
Audycie radiowe FłtOTŁ1ET*wnJŜ  wszystkich kkajow, łączcie ste?

o Józefie Stalinie
Audycje z cyklu „Józef 

Stalin i Jego dzieło" nadawa­
ne będą przez Polskie - Radio 
w  piątki o godzinie 18,40 w  
programie II na fali 3S7 m.

Pierwsza audycja z tego cy­
klu będzie nadana dziś, w  pią­
tek dnia 27 marca br.
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22 Główna
W— pod tym hasłem  gdańscy stoczniowcy

przystępują do długoterminowego współzawodnictwa
o calowite i rytmcsic wykonywanie planów Indowy statków

W dniu 29 bm. załoga Stoczni Gdańskiej śladem wielu za­
kładów przemysłowych w  kraju podjęła na zebraniach, które 
odbyły się w poszczególnych wydziałach długoterminowe zobo­
wiązania produkcyjne. Stoczniowcy postanawiają dla spotęgowa­
nia sił gospodarczych i obronnych ojczyzny ludowej podnieść 
znacznie wydajność swej pracy. W dniach kiedy masy pracujące 
naszego kraju zwierają swe szeregi wokół Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, kiedy ezcząc pamięć nieśmiertelnego Stalina po­
tęgują one swą walkę o wypełnienie stalinowskich idei pokoju i 
socjalizmu, stoczniowcy złożyli ślubowanie, źe nie zawiodą zaufa­
nia narodu. Ślubowanie to poparli zobowiązaniami, których reali­
zacja zapewni wzrost wydajności pracy, rytmiczne wykonywanie 
planu, szybsze oddawanie do eksploatacji nowych pełnomorskich 
statków.
M asówka odbywała się pod go 

tym  niebem. P rzed halą  m onta­
żową zebrali się kadłubowcy z 
te renu  „A". Głos zabrali m istrzo­
w ie i brygadziści, k tórych zespo­
ły  podjęły zobowiązania. W ystą­
pił m istrz Schulte -  Nelle. „Wraz 
ze swym  zespołem zobowiązuję 
się przygotować do wodowania 
budow aną przez nas jednostkę 
n a  2 dni przed term inem  — po­
wiedział. — Osiągniem y to przez 
skrócenie czasu m ontażu poszczę 
gólnych segmentów statku*.

Jednostki 110023 i 110024 bę­
dą wodowane przed 15 łipca br., 
chociaż plan przew iduje to na ko 
nieć lipca — brzm i treść dalsze­
go m eldunku, przyjętego okla­
skam i kadłubowców. Z abierają 
głos m istrzowie W arzyński, Dąb­
row ski i inni. — W ykonamy w  
czasie skróconym  o 3 dni... — 
W ykonamy n a  1 dzień przed te r­
minem... — pow tarzają się sło­
w a zobowiązań, słowa niezłom­
nego przyrzeczenia kadłubow ­
ców, którzy mimo opóźnienia 
produkcji, postanaw iają nadro­
bić zaległości — wykonać i prze 
kroczyć plan.

W wynika zgłoszenia zobowią­
zań zmienione zostały terminy 
wodowania wielu kadłubów, trze 
ba więc przyśpieszyć dostawy 
sekcji i elementów prefabryko­
wanych. Toteż załoga oddziału 
prefabrykacji postanow iła przy­
śpieszyć o szereg dni term iny wy 
konania sekcji III, IV i VI nad­
budów ek oraz sekcji dna podwój 
nego, b u rt itp.

W ydział obróbki kadłubów  ma 
poważny wpływ na tempo m onta 
żu nowych jednostek. Szczegól­
nie przez wysoką jakość obrób­
k i może on przyśpieszyć pracę 
i  ułatw ić monterom ich zadania. 
Załoga rozumie to i dlatego w y­
siłki swe skierow ała głównie na 
w alkę o jakość. M. in. brygada w 
składzie Rychert, Komasiński, Ni 
kołajska, E ngler,, Roth, Łuczak, 
W etta, Wypych, Błaszczak i Bie­
licki podpisała list gw arancyjny, 
w którym  zobowiązała się wyko­
nać elem enty PB i LB w  n a j­
wyższej jakości oraz w  czasie 
skróconym o ok. 30 proc.

* * * .
Trzeba wiele żm udnej pracy*

Telecki, Lucjan Brożek, W alenlyfszałkowskiego i Kowalskiego na 
Jam ro, W ładysław Sternik, Wit 3 fachowców w  dziedzinie m onta- 
ław  Skrzypiec, Edw ard N ęd zarzu  mechanizmów pomocniczych,
Alojzy Pelpliński, S tanisław  Ners, 
P io tr Zimny, W incenty Kamiński

Józef Jatczak — Trzeciaka, Szcze­
pańskiego, Gołąbka oraz Francisz

Zym unt Glaza i dziesiątki innych!'ka i Ludwika Bogdanów pa fa- 
robotników wydziału cen tralne- ¡chowców w dziedzinie m ontażu 
go mechanicznego stanęło do w al ¡maszyn parowych, a jednocześnie 
ki o wyższą wydajność obrób! ii wraz z zespołem tej młodzieży 
mechanicznej. Do współzawodn j  zobowiązuje się podnieść w ydaj- 
tw a włączyła się również mło-jność prac montażowych ze 120 do 
dzież niedaw no zw erbow ana doj j60 proc. średniego wykonania 
stoczni, dopiero ucząca się zawo< normy, 
du. M. in. Rom an Szymański

Komitetu Centralnego KPZR 
Rady Ministrom ZSRR

i Prezydium Rady Najmyższej ZSRR 
za kondolencje z powodu zgonu Józefa Stalina

MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłasza następujący kom u­
nikat K om itetu Centralnego Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, Rady M inistrów ZSRR * i Prezydium  Rady N aj­
wyższej ZSRR:

W związku z ciężką stratą, jaka spotkała naród radziecki — 
zgonem Przew odniczącego. Rady M inistrów ZSRR i Sekretarza 
Kom itetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego Józefa Wissarionowicza S talina — do K om itetu C entrałne-

SRR i Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR wpłynęło przeszło 
200.000 depesz z w yrazam i współczucia od szefów i rządów 
państw  obcych, od radzieckich i zagranicznych organizacji pań­
stwowych, party jnych  i społecznych, od zebrań i zespołów p ra­
cowniczych i od .poszczególnych osób.

Komitet C entralny Komunistycznej P artii Związku Radziec­
kiego, Rada M inistrów ZSRR i Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR gorąco dziękują za otrzym ane i napływ ające 
w dalszym ciągu kondolencje z powodu zgonu wielkiego Wo­
dza narodu radzieckiego, Przewodniczącego Rady M inistrów 
ZSRR i Sekretarza K om itetu Centralnego Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego — Józefa W issarionowicza Stalina!

* a- *
Agencja TASS podaje następujący kom unikat Rady Mini­

strów  Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich:
Rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich go­

rąco dziękuje rządom, organizacjom oraz działaczom państw o­
wym i społecznym, którzy złożyli kondolencje z powodu cięż­
kiej straty , jaką poniosło państw o radzieckie — zgonu Przewod­
niczącego Rady M inistrów ZSRR Generalissim usa Józefa Wissa­
rionowicza Stalina.

mu Nauczycielowi i Woihsowi zo w ykonujący już 100 proc. norm y * * * \ ■ Depesza Komitetu Centralnego
bowiązuję słę podnieść Vwydaj- postanowił podnieść swe kw alifi- Nie ma w  stoczni wydziału, od-U» .  - .  «  . .  «  » .  .
ność swej pracy ze 170 proc. da kacje, by wykonać 128 proc., Z y j działu, czy w arsztatu, którego i0mU!!!StVCZUe! f  31111 ZWIUZMU H3HZ1®CKlGSO 
200 proc. normy". jm unt Krzyczkiewicz, k tóry  jesz- praca nie decydowałaby w  mniej. s  „ _  __ 9

Przem aw ia frezer Jan  Mańko •cze nie opanował zawodu i wyra szym lub większym stopniu o! f i ©  f O W >  " S S i r o i l f f ©  B © £ g i i a l t ? G 8 $ 0
A hv s to c zn ia  w v k n n a ła  w  ne łr ii*bia dopiero 70 proc. norm y, posta I planie zakładu, o term inach odda1 _____ _ ,  , . ., r>

swe zadania zobowiazuie sie osia nowd na miesiąc przed zakończę- nias statków. Nie m a też takiego MOSKWA PAP. Jak  donosi; Życzymy Wam, drogi Towarzy-
niem  nauki przy w arsztacie osią- oddziału czy w arsztatu , którego Agencja TASS, Kom itet C entral- .szu _ Togliatti, zdrowia i długich 
nąć 100 proc. n o rm y . załoga nie podjęłaby zobowiązań ny Komunistycznej P artii Zwiąż- !a t ,ź.yci? dla ®zczSś9,la robotników

długoterminowych, zm ierzają- k Radzieckiego przesłał Palm iro 1 cbłopow dla dobl'a całeI
cych do skrócenia cyklów produk „  . . . . .  T ____  __ , 1 postępowej ludzkości.

gać do końca roku 202 proc. nor­
my, biorąc za podstawę wzrostu 
wydajności pracy dotychczasowe 
wyniki. W ykonuję 170 proc. nor­
m y“.

Jedno po drugim  padają  w arto 
ściowe zobowiązania indyw idual 
ne. Ju lian  Bartosz, W awrzyniec

8>©iCP w  Gdańsku
p ie rw s za  w  k ra ju  zre a lizo w a ła  

plan p ie rw s ze g o  kw artału
WARSZAWA PAP. Spośród Dy 

rekcji Okręgowych Kolei P ań ­
stwowych, o przedterm inow ym  
wykonaniu planu przewozów to-
^ r o ^ f h  £» T V . piftrw
sze zameldowały w  dniu 25 bm. 
DOKP w Gdańsku, Warszawie i 
Szczecinie.

W wydziale m ontażu maszyn cyjnych i w ykonania planu nie Togliattiem u depeszę gratulacyj-

Do Towarzysza ,
PALMIRO TOGLIATTIEGO 

R z y m
W 60 rocznicę Waszych urc

Komitet Centralny 
Komunistycznej Parti 
Związku Radzieckiego

kotłów mistrzowie rozwinęli obca- przez jednorazowy szturm , ale ną następującej treści: 
nie^ szeroko zakrojoną akcję szke-, przez długotrwałą, codzienną j 
lenia młodzieży. Za k ilka m iesTę walkę o stały w zrost w ydajności 
cy będzie ona mogła podjąć sa n »  oracy.
dzielną pracę przy m ontażu me-j w  przygotowaniach do podję-i 
chanizmów na statkach. Szkole-i cia zobowiązań b rali aktywny!
nie to  je s t jednym  z elem entów  udział technicy, inżynierowie, k 'a W 60 i'ocznicę Waszych uro- j 
składających się na przygotowa-J równicy wydziałów i oddziałów, dżin, Kom itet Centralny K o m u -! 
nie załogi do robót wyposażenie-' planiści i kalkulatorzy, wspólnie msfrzeznei P artii Związku Ra- i . 
wych w chwili, gdy kadłubow cy z robotnikam i usta la jąc jak  m oi , . . .  , w  , i c:)a CTK> prezydent Republiki
w yw iążą się ze swych zadań. ; na doprowadzić do zlikwidowa- eg0 przeŁyia w am  ~  D 0 ‘  i Antonin Zapotocky na wniosek

Jako  pierwszy w  wydziale' n ia zaległości, do przyspieszenia jowem u przywódcy sławnej Ko- prem iera V. Siroky‘ego m ianował 
m istrz Leon Igielski zobowiązali tem pa pracy, jak, i gdzie m o ż n  munistycznej P artii Włoch — swe zastępcami prem iera b. przewod-
się przeszkolić g rupę młodzieży przy niezwiększonym w ysiłku fi serdeczne, b ratersk ie pozdrowię- niczJ,ceg°, i >raf.kieg? Obwodo.we- 
i?a ,,,- . w 1 ;. f e , 7.,. v 7” vn. j,7T->rodnkpwąć wiecej ; . i go K om itetu Narodowego O ldri—
rów. Za jego przykładem  poszli lepiej przez uspraw nienie orga-j 
inni mistrzowie. Zbigniew Wit 
wyszkoli Radziejewskiego, M ar-

N o m i n a c i eo

w rzą d zie  czech osłow ackim
PRAGA PAP. Jak  donosi Agen

Rybacy „A rk i“  dają przykład 
ofiarnej walki o plan połowów

Na Bałtyku trw a okres szczy­
towego nasilenia połowów. Na 
wszystkich uczęszczanych przez 
naszych rybaków  łowiskach poją 
w iły się obfite ławice dorszy. 
Przeciętnie ku try  odław iają ńadal 
od 2 do 3,5 ton ryb  dziennie. Dzię 
ki tem u szybko podnoszą się 
wskaźniki realizacji planów  w  
przedsiębiorstwach połowowych. 
Przyczyniają się do tego w  dużym 
stopniu w yniki osiągane przez 
przodujące załogi, spośród k tó ­
rych ostatnio wiele już przekro­
czyło swoje miesięczne i k w ar­
ta lne zadania połowowe. Np. w  
„Arce" załoga k u tra  „Wła 60“ z 
szyprem Leonem Truszke wyko­
nała już plan miesięczny i kw ar­
talny. Przekroczyła zadania I  
kw artału  załoga k u tra  „Gdy 28“ 

aby kadłub zam ienił się w  state.y z  szyprern Antonim  Wichłaczem, 
który może wejść do eksploatacji | a zał0ga „Wła 61“ z szyprem 
Część tej pracy w ykonuje załogą Franciszkiem Kohnke w  dniu 24
w ydziału centralnego mechanicz­
nego, przygotowująca m echaniz­
my i detale, składające się na wy 
posażenie. Od wysiłku tokarzy 
frezerów, wytaćzarzy zależy do­
trzym anie term inów oddania da 
eksploatacji nowych jednostek 
pływających w  służbę ojczyźnie. 
Dlatego postanowili oni podnieśd

bm. osiągnęła już 108,3 proc. p la­
nu miesięcznego.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
jeszcze nie wszystkię załogi jed­
nostek w ykorzystują należycie po 
m yślny okres i ofiarnie walczą o 
plan. Oto przykład:

W dniu 24 bm. przejściowy sil-

aa i i t ia n a  * L>. przewodriićzące- 
! go Obwodowego, Kom itetu Naro-
| dowego w Brnie Rudolfa Baraka. 

Na,, stanowisko m inistra prze-

nizacji pracy. Inteligencja tech-| Pozdraw iam y w  osobie Waszej 
niczna, coraz ściślej w spółpracu-; wybitnego działacza m iędzynaro- 
jąca z załogą, zobowiązała się po dowego ruchu komunistycznego,
magać w  walce o realizację pod doświadczonego wodza włoskiego rnysłu hutniczego i kopalń rudy  
jętych zobowiązań przez dokład- ludu pracującego w  jego walce o m ianowany został b. zastępca 
ne i staranne przygotowanie pro spraw ę pokoju i niezawisłości na ’ przewodniczącego Państwowego 
dukćji i zabezpieczenie frontu  rodowej, o spraw ę dem okracji i • Urzędu P lanow ania Józef Reit-

socjalizmu. j m ayer.pracy.

Nie zawsze też pracownicy lą ­
dowi rybołów stw a pom agają ry ­
bakom w  ich w alce o plan. Ó stat 
nio w  związku ze wzrostem m a­
sy odławianych ryb  obserwuje 
się w  portach rybackich pow sta­
w anie „korków“ przy w yładunku 
kutrów . Np. we W ładysławowie 
wiele ton ryb pozostało przez ca­
łą noc z soboty na niedzielę na 
nabrzeżach z  powodu braku wóz­
ków elektrycznych, których w ar­
sztatowcy nie potrafili na czas od 
dać do eksploatacji.

N iewykorzystanie przez wiele , »«. ««««s o ocnronę m ia w u w iu ,« .  złei jakości dekret usta-
załóg pogodnego dnia w okresie P ^ c y , w  celu dalszego cyjnych gromadzą i ukryw ają to naw ia WJ,s0k ie °{ary d L t y c h k t ó

połowów, I ukrócenia przestępczej dzmłalnos w ary w ykupyw ane w  przedsię- r?v hprtf*

M e k r e t y  Mady Państwa 
c ochronie interesów nabywców w obrocie handlowym 

oraz o wzmożeniu walki z  produkcją złej jakości
WARSZAWA PAP. W Dzienniku Ustaw Polskiej Rzeczypos- ' pieczne jak szkodnictwo gospo- 

politej Ludowej nr 16 z dnia 19 marca 1953 r. opublikowane zo- Jarcze“.
stały dwa ważne dekrety: j Stw ierdzając tak  w ielką szkod-
W, trosce o ochronę interesów 1 nież ci, którzy w  celach spekula- ilW0*ć oddawania do użytku w y-

szczytowego nasilenia , - - . , , ,, , , ,.
jak  również zaham owania w szyb , «  wszelkiego rodzaju elementów biorstwach handlu detalicznego.
kim  rozładunku k u t r ó w - t o  s y g | f p^ u3f cyjnych. Rada Panstw a I w  dalszeJ cze?scl dekretu czy- 
nały alarm ujące dla kierow ­
nictw  przedsiębiorstw  i organiza 
cji party jnych, k tóre w  drodze 
wzmożonej pracy uśw iadam iają­
cej i zaostrzonej kontroli wyko-
naw stw a muszą zabezpieczyć p e ł , wszechnego użytku kary  więzie 
ne w ykorzystanie . obecnego okre­
su połowowego.

uchw aliła dnia 4 m arca br. d e - ; tam y: „Kto przy sprzedaży towa 
O ochronie interesów na- i rów oszukuje nabywcę co do iloś 

bywców w  obrocie handlowym", j ci, wagi lub miary, albo poslugu-
D ekret ten przewiduje za uprą ■*. się Przy sprzedaży fałszywą 

w ianie spekulacji artykułam i po- miar4 Iub wagą podlega karze

rzy będąc z ty tu łu  wykonywanej 
przez siebie funkcji odpowiedział 
ni za jakość produkcji, nie wypeł 
nil-i swych obowiązków — i świa 
domie wypuścili tow ar złej ja ­
kości.

Również i ten dekret jest jed -
więzienia do la t 5 lub karze aresz nym z wymownych przykładów

nia lub aresztu. W myśl dekretu ; 
surowym karom  podlegają rów-

wydajność swej pracy nie tylko ny w iatr uniemożliwiły rybakom  
w ciągu krótkiego okresu jak tol połowy. Załogi 26 kutrów  „A rki“ 
bywało .dotychczas, lecz podjęli i 2 kutrów  rybaków indywidual- 
zobowiązanie na cały rok. nych postanowiły rzucić kotwice

Na. wczorajszej masówce w y- i przeczekać sztorm na łowiskach, 
działowej w ystąpił m. in. m istrz Reszta rybaków  wróciła do baz. 
Grzesik. Zgłosił zobowiązanie pod Tymczasem następnego dnia 
ję te  przez członków zespołu re- 
wolwerówek. K rajew ski, A ugu­
styn, Janik , W iniarska, Żmija, Osy 
pjuk, Grzeszczyk, Szampa, Szar- 
pak, Gwiaździński postanowili do

45 tys. ten wągla doslatkewe w 1953 r.
wjfdoljĘdą górnicy Kopalni „Stalinogród81

Ponad 8 tys. łódzkich włókniarzy
podjęło długofalowe zobowiątania

w iatr osłabł i załogi tych jedno­
stek, które pozostały w  morzu, 
mogły od rana rozpocząć norma] - 
ne połowy. Z portów wyszły w 
m erze późnym rankiem  33 jed-

końca roku podnieść średnie wy-j nostki „A rki“ i 4 ku try  „Jednoś 
konanie normy ze 110 na 160 ci Rybackiej“ oraz ku try  31 ryba

I ków indywidualnych. Załogi te 
Pilecki: zdążyły jeszcze tego dnia na blis- 

naszc- kich łowiskach zrobić co najm niej
Mówi tokarz Adam 

„W hołdzie ukochanem u

I w  królowej mary

STALINOGRÓD PAP. Górnicy 
kopalni „Stalinogród“ (dawniej 
„Katowice“) podjęli w  dn. 25 bm. 
uchw ałę o podjęciu długookreso­
wego zobowiązania — wynik na 
rastającego od szeregu dni ruchu 
zobowiązań indyw idualnych i ze 
społowych. Do zobowiązań górni 
kćw  dołączyły się zobowiązania 
długookresowe nadgórników, szty 
garów, techników, inżynierów, po 
stanaw iających w  pełni i stale za 
bezpieczać wydobywanie piano

ŁÓDŹ PAP. Ruch długookreso­
wego współzawodnictwa pracy 
zainicjowany w ZPB im. S talina 
w  Łodzi dla uczczenia pamięci 
wielkiego S talina i wzmocnienia 
siły ludowej ojczyzny przerodził | 
się w  ostatnim  czasie w  ogólno­
zakładowe zobowiązaniowe współ 
zawodnictwo pracy.

Podczas zgromadzenia przedsta 
wicieli załóg poszczególnych od­
działów produkcyjnych zsumowa-

tu “. D ekret zm ierza bowiem do troski w ładzy ludowej o zaspo- 
zapewnienia ludziom pracy na- kojenie potrzeb m aterialnych oby 
byw ania wszelkiego rodzaju a rty  wateli, o oddawanie do ich użyt- 
kułów  po ustalonych i obowiązu- ku  wyrobów przemysłowych jak 
jących cenach, chroniąc ich przed najlepszego gatunku i jak  naj- 
ew entualnym i próbam i oszustwa wyższej jakości, 
ze strony nieuczciwych sprzedaw 
ców.

D ekret Rady P aństw a „O ochro 
nie interesów  nabywców w  obro­
cie handlow ym “, będąc wyrazem  
najżywszych interesów  klasy ro­
botniczej — wszystkich ludzi pra 
cy naszego k raju , jest równocześ­
nie nowym ciosem zadanym  tym  
wszystkim, którzy w  okresie ze­
spolenia się sił całego społeczeń­
stw a w walce o realizację zadań
P lanu 6-letniego usiłują w  nie­
uczciwy. sposób wzbogacić się dro 
gą kradzieży lub fałszerstwa.

W tym  sam ym  num erze Dzien­
nika Ustaw Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej opublikowany zo­
stał dekret Rady Państw a z dnia 
4 m arca 1953 r. „O wzmożeniu 
walki z produkcją zlej jakości". 

„Świadome wprowadzanie do

ku
LONDYN PAP. W nocy z w tór

Ra. środę zm arła w w ieku 85 przez to wiele ton ryb. Zawiedli 
'a t krolowa Mary, wdowa po kró 
ba Jerzym  V i babka panującej

no wszystkie postanowienia.
, . - , - , .___, Przedstaw iciele poszczególnych

wych i ponadplanowych ton w6b zak}adów> wchodzących w skład
gia’ ZPB im. J. S talina meldowali

. ,, ., . Podejmując socjalistyczne zo- podczas zebrania o zobowiążą-, zbywanie lub oddawanie
po jednym  zaciągu i odłowie po 1 bowiązan1e (Ua przyśpieszenia re mach swych załóg. Z meldunków 2 ^ wyrol 6^  ”r" vsi0!
tonie ryb Szereg kutrów nato- alizacJ, pianiJ j rok„ 6-latki, gór tych wynika, ze dotychczas zob®- do « 5 t JajE £ ° ! L  CX ,  W 
miast w ogóle nie wyszedł w njcv postanowili wvtlobvć w ro- wiązania indywidualne i zespolo- wycn ziej jakości czytamy w

' ku 1953 o 84 tysTace ton węgla we podjęło i zgłosiło swój udział, dekrecie -  stanowi przestępstwo.dniu 25 bm. na połowy i stracił

obecnie królowei Elżbiety II.

więcej niż w  roku 1952, przekro-
w tym  dniu szczególnie rybacy -  czyć tym samym zadania planu 
spółdzielcy i indyw idualni z Gdy I o 45 tysięcy ton węgla, obniżyć 
n i i Władysławowa. koszta własne o 1.840.009 zl.

w długookresowym wspólzawod- j które 
nictwie pracy 3.058 pracowników czych 
p rzędzalni, 2.035 tkaczy i 1.094 
pracowników wykończalnL

dla interesów gospodar- 
społecznych Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej jest w 
skutkach swych równie niebez-

Narada w sprawie bedswy 
P a n te o n u  —  p o m n ik a  

w ie c z n e j  c h w Ł f y  
w ie lk ic h  lu d z i  K ra ju  R ad

MOSKWA PAP. Uchwala KC 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rady Ministrów 
ZSRR o budowie Panteonu — 
pomnika wieczystej chwały wiel­
kich ludzi Kraju Rad — znalazia 
szeroki oddźwięk wśród architek 
tów radzieckich. W dniu 16 bm. 
odbyła się narada członków rze­
czywistych i członków - korespou 
dentów Akademii Architektury 
ZSRR dla omówienia zagadnień 
związanych z projektowaniem i 

i budową Panteonu.
Dla podsumowania wyników 

dyskusji i przygotowania wnios­
ków, powołano komisję, w skład 
której weszli: wiceprezes Akade­
mii Architektury ZSRR S. Czcr- 
nyszew, członkowie, rzeczywiści 
Akademii — L. Rudniew, W. Gelf- 
reich, N. Kolii i inni.
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O N Z  powinna podjąć uchwałę 
zakazującą rządowi USA uprawiania dywersji
Przemóiuienia Andrzeja Gromyki i min. J.Katza-Suchego w  Komisji Politycznej

W pełni wykorzystać park maszynowy
Z  przebiegu kampanii siewnej na Wybrzeżu

Przemawiając 23 marca br. na posiedzeniu Komisji Politycz­
nej Zgromadzenia Ogólnego NZ w  dyskusji nad wnioskiem cze­
chosłowackim na temat ingerencji rządu USA w  wewnętrzne spra­
wy innych państw, delegat radziecki A. Gromyko oświadczył 
m. in.:

Jak  wiadomo, rząd radziecki 
w  związku z uchw aleniem  w  Sta 
nach Zjednoczonych tzw. „usta­
w y z dnia 10 października 1951 
roku o w zajem nym  zapewnieniu 
bezpieczeństwa“ wystosował 21 li­
stopada 1951 r. do rządu USA 
notę, w  której stanowczo zapro­
testow ał przeciwko tem u nowe­
m u aktowi agresji rządu USA w  
stosunku do Związku Radzieckie 
go.

Stanowisko Związku Radzieckie 
go w  tej spraw ie przedstawione 
zostało w  swoim czasie również 
przed ONZ n a  VI sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego w  1951 roku. 
Delegacja ZSRR przytoczyła 
wówczas niemało faktów  i argu­
mentów, świadczących o zbrodni­
czym charak terze poczynań prze 
■widzianych przez wspom nianą 
ustaw ę. Niestety, Organizacja 
Narodów Zjednoczonych nie zdo­
była się wówczas na właściwą 
ocenę tej ustawy i nie zaleciła 
— jak proponowała to delegacja 
radziecka — rządowi USA podję­
cia kroków dla jej unieważnie­
nia.

Od tego czasu rząd Stanów  
Zjednoczonych nie tylko nie po­
czynił takich  kroków, lecz prze­
ciwnie potw ierdził jeszcze wspo­
m nianą ustawę. Na jej wzór 20 
czerwca 1952 roku uchw alona zo­
sta ła  analogiczna ustaw a „o wza

kom isji Kongresu, dowodzące, że 
pewne określone kola USA wkro 
czyły na drogę dywersji i szpie­
gostwa przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

N astępnie A. Grpmyko przyto­
czył dane zaczerpnięte z m ateria 
łów procesów, jak ie odbywały 
się w  Polsce, na Węgrzech, w  Cze 
chosłowacji i w  innych k rajach  
przeciwko am erykańskim  szpie­
gom i dyw ersantom . Dane te — 
jak  stw ierdził Grom yko — dowo 
dzą, że przyjęta w  USA zbrodni­
cza ustawa „o wzajemnym zapew 
nieniu bezpieczeństwa“ stosowa­
na jest w  praktyce.

Uwzględniając wszystkie te  fak 
ty  i z uw agi na okoliczność, że 
wspom niane ustaw y am erykań­
skie i przewidziane w  nich posu 
nięcia stanow ią b ru ta ln ą  ingeren 
cję USA w  spraw y w ew nętrzne 
ZSRR i szeregu innych państw  
— powiedział A. Gromyko — de

przyznaniu Polsce dostępu do mo 
rza.

Naród Polski nie zapomni, że 
w  la tach powojennych rządy Sta 
nów Zjednoczonych przeciwstawi 
ły  się odbudowie Polski w  jej 
historycznych granicach na 
Odrze, Nysie i

Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych z oskarżeniem  przeciwko 
rządowi USA o prowadzenie ak ­
cji wrogiej naszem u krajow i, o 
organizow anie i finansow anie 
akcji zm ierzającej do zaatakow a 
n ia nas również i od wew nątrz, 

B ałtyku, że u s i- ito  nie czynimy tego bynajm niej 
z obawy, że akcja ta  może przy­
nieść jakiekolw iek rezultaty , 
w strzym ać nasz rozwój, zmienić 
nasz ustroi. Jesteśm y pewni, że 
żadne miliony dolarów, żadne 
szantaże, terror lub kłamstwa 
propagandowe nie potrafią zła­
mać jedności naszego narodu, ani 
jego gotowości do odparcia 
agresji.

łowano m u narzucić tak ą  form ę 
rządów, k tó ra  sprzeczna była z 
jego in teresam i narodowym i, któ 
ra  sprzeczna była z jego asp ira­
cjam i narodowymi.

Nasłani do Polski i zdemasko­
w ani później agenci am erykań­
scy, w  rodzaju M ikołajczyka, mie 
li n ie dopuścić do gospodarczej 
rozbudowy i um ocnienia z tru -

Z każdym  dniem coraz b ar­
dziej rozw ija się na Wybrzeżu 
współzawodnictwo o spraw ne i 
szybkie przeprow adzenie tego­
rocznej kam panii w iosenno-siew- 
nej, o zwiększenie wydajności z 
ha. Na apel spółdzielców z Krzy­
wego Koła, w  pow. gdańskim  od­
powiedziało dotychczas ponad 120 
spółdzielni produkcyjnych, w  tej 
liczbie znaczna część nowozorga- 
nizowanych, które po raz  p ierw ­
szy przystąpiły  do wspólnego sie­
wu, We współzawodnictwie o jak  
najszybsze przeprowadzenie sie­
wów, n a  wezwanie pracujących 
chłopów z grom ady Brodnica, w 
pow. kartuskim , uczestniczy do­
tychczas ok. 15.000 mało i śred­
niorolnych gospodarzy z 529 gro­
mad. W spółzawodnictwo objęło 
również wiele PGR.

W edług ostatnich m eldunków, 
PGR w  woj. gdańskim  w ykonały

dem zdobytej niepodległości.
W tej akcji wym ierzonej prze- j ONZ, ponieważ nasz k ra j nie uz-

,, , : dotychczas w  toku prac wiosen-Poruszam y tę  spraw ę n a  forum  nych ponad 14 000 hHa orki j za_

ciwko narodow i polskiem u poważ ¡naje w ojny i przemocy jako śród 
ną rolę odegrały placówki dy- j ha ustalania stosunków między 
plom atyczne Stanów  Zjednóczo- i  narodam i.
nych w  Polsce. Poruszam y tę  spraw ę jako

Poza ingerencją w  spraw y wewj część naszej ogólnej w alki o trw a 
nętrzne Polski, dokonyw aną z a ; ły  pokój i bezpieczeństwo naro- 
pośrednictw em  placówek dypło- i dów.
matycznych, rząd USA od po­
czątku istnienia Polski Ludowej 
wywierał presję, zmierzającą do 
gospodarczego podporządkowania

legacja radziecka uważa za ko-1 naszego kraju finansistom am ery 
nieczne oświadczyć, że popiera I kańskim.
w  całej rozciągłości projekt rezo,
lucji wniesionej -------  ’ '
Czechosłowacji.

Jeżeli 
troszczy

S tany  Zjednoczone w yw arły 
przez delegację! również b ru ta ln ą  presję na za- 

lleżne od siebie państw a, a nie- 
Zgrom adzenie istotniej kiedy i na firm y pryw atne, aby 
się o poszanowanie! zmusić je  do przerw ania w ym ia-

szczytnych zasad K arty  NZ, po- j  ny handlowej z Polską, 
winno ono zalecić rządowi Sta-j

Spraw a toczy się nie tylko o 
niepodległość naszych k rajów  — 
ZSRR, Polski, Chin, czy innych 
krajów  dem okracji ludowej. Dzia 
łanie ustaw y n r  165 nie zam yka 
się w  granicach naszych krajów . 
W imię zasad Karty NZ, w  imię 
obrony współpracy międzynaro­
dowej, w  imię pokoju i bezpie­
czeństwa narodów wzywamy Or­
ganizację Narodów Zjednoczo- 

j rych do potępienia ingerencji rzą

siały ponad 1.300 ha. P rzoduje 
zespół PGR Rum ia Zagórze, k tóry  
kończy już siewy.

W bieżącym roku daje się zaob

POM. Pomimo sprzyjających w a 
Ainków atm osferycznych w  dniu 
21 bm. np. niecałe 20 proc. ogól­
nego stanu trak torów  POM w 
woj. gdańskim  pracowało efek­
tywnie. Są w ypadki bum ełanc- 
tw a wśród traktorzystów , co jed ­
nak  uchodzi uwadze przede 
wszystkim wydziałów politycz­
nych POM. Np. trak to rzysta Ry­
szard R rupa z POM w  Nowym 
Dworze, pow. gdański, przydzie­
lony do pracy w  spółdzielni pro­
dukcyjnej Niedźwiedziówka, w y­
jeżdża w  pole o godz. 11, m arno­
traw iąc dziesiątki godzin w  okre 
sie szczególnego nasilenia robót. 
Sześciu traktorzystów  z POM 
Żelazna, w  pow. elbląskim  zaora­
ło w  ciągu 5 dni w  spółdzielni 
produkcyjnej Choczewo 20 ha, a 
więc tyle, ile w  tym  samym cza 
sie w  tejże spółdzielni wykonał 
jeden tylko trak torzysta A ntoni 
S ty c — członek gospodarstwa ze­
społowego. Jest to  duże osiągnięcie 
ze strony  ob. Styca, ale możli­
we do uzyskania przez każdego 
traktorzystę, jeśli będzie on tak  
jak  ob. Styc w  pełni w ykorzysty-

serwować w  woj. gdańskim  szcze-j w ał dzień roboczy i należytą tro ­
ską otaczał powierzoną m u m a-

Mimo jednak  tak  brutalnych i du USA w sprawy wewnętrzne, 
nów Zjednoczonych podjęcie od | metod, używ anych dla gospodar- j innych państw, do potępienia 
powiednich kroków dla unieważ! czego osłabienia Polski, polityka | zbrodniczej działalności inspirowa

linii zawiodła, i nej przez rząd USA ustawy. Tyl-lenia tych ustaw w  « * « >  < + \ V S A _  na O H

kowanie „ „ . j e — — , . . .  — " wanie wspomnianej özialalnoSci
‘ I dywersyjnej i szpiegowskiej. U

przewidująca dalsze zu ży t-1 tyczącej kredytów na organizo-! Polska Ludowa, dzięki wysiłkowi j ko potępienie tego rodzaju dzia­
le wyasygnowanych fiaW-  ^ .:o jo inn^ot natriotveznem n swve.li nlkvwn.teli.! lalności iritnże m  Kali».mmv».e. i

niej sum  n a  działalność dyw er-
sy jną wobec ZSRR i szeregu in - , . . . , , , . .
nych państw oraz ewentualne wy wazamy, ze powzięcie takiej u-
asygnowanie dodatkowych fun ­
duszów n a  ten  cel.

chwały leży w  interesie nie tylko 
ZSRR, Chińskiej Republiki Lu-

A. Gromyko przytoczył następ-1 dowej i krajów demokracji ludo- 
n ie liczne dane zaczerpnięte z j wej, lecz i we wspólnym intere- 
oficjalnych oświadczeń polityków i sie Narodów Zjednoczonych oraz 
am erykańskich, z doniesień p ra -1 w interesie sprawy pokoju mię- 
sy am erykańskiej i z protokołów! dzynarodowego.

*  *  /  *

Dnia 24 bm. na posiedzeniu popołudniowym zabrał głos dele­
gat Polski minister Juliusz Katz-Suchy, który stwierdził m. in.:

patriotycznemu swych obywateli, j lalności może ją zahamować i 
dzięki bezinteresownej i brater- \ tym samym usunąć jedną z
skiej pomocy Związku Radziec- ! przeszkód, które stoją na drodze

Rząd Stanów Zjednoczonych po 
sunął się obecnie tak daleko, że 
trudno znaleźć bardziej jaskrawy 
przykład działalności zagrażają­
cej normalnym stosunkom mię­
dzynarodowym. Nigdy jeszcze w  
okresie pokoju jedno państwo 
n ie uchwalało ustaw jawnie san­
kcjonujących i organizujących 
przestępczą działalność wymierzo 
n ą  przeciwko innym państwom.

Spraw a te j ustawy była obszer 
nie dyskutow ana n a  VI sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. VI sesja 
Zgrom adzenia Ogólnego nie pod­
ję ła  jednak  żadnych stanowczych 
kroków  przeciw  tej ustawie. 
Okres, który minął od VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, dowo­
dzi, że Stany Zjednoczone, mimo 
oburzenia z jakim spotkała się 
ustawa nr 165, kontynuowały 
swą działalność w  celu wprowa­
dzenia tej ustawy w  życie.

Naród polski — stwierdził da­
lej mówca — odzyskawszy po la­
tach ciężkiej niewoli hitlerow­
skiej niepodległość, niejednokrot­
nie wyrażał swe poparcie dla za­
sad pokojowej współpracy mię­
dzynarodowej.

Rząd Stanów Zjednoczonych na 
tomiast od pierwszej chwili na­
szej niepodległości nie szczędził 
wysiłków, by stwarzać wszelkie­
go rodzaju trudności na drodze 
naszej odbudowy i rozwoju. Wro 
ga narodowi polskiemu polityka 
rządu Stanów Zjednoczonych nie 
datuje się jednak od momentu, 
w  którym rozgromienie sił fa­
szyzmu w  Europie przyniosło no 
w y układ stosunków na arenie 
międzynarodowej. Ma ona o w ie­
le dłuższą historię. Na podstawie 
wielu doświadczeń naród polski 
przekonał się, jaki jest stosunek 
Stanów Zjednoczonych do intere 
sów Polski.

Rządy Stanów Zjednoczonych 
nigdy nie liczyły się z narodo­
wymi interesami Polski. W cza­
sie konferencji wersalskiej rząd 
amerykański zdecydowanie prze­
ciwstawiał się zwrotowi Polsce 
nawet części jej ziem zachod­
nich i  występował przeciwko

kiego, dzięki stosunkom handlo­
wym z krajami obozu socjalizmu, 
potrafiła w krótkim czasie doko­
nać dzieła odbudowy i przystą­
pić do realizacji planów gospo­
darczych.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia m inister K atz-Suchy 
podkreślił, że społeczeństwo pol­
skie potrafi zdemaskować i ode­
przeć amerykańską dywersję. 
Naród polski bowiem, w idząc za­
ostrzającą się z roku  na rok an ­
typolską politykę rządu USA, 
wzmógł swą czujność i udziela 
należytej odpraw y wszelkim za­
kusom  na jego niepodległość i 
suwerenność.

Jeśli dziś przychodzimy do

do pokojowej I harmonijnej 
współpracy między narodami.

golną troskę zespołowych gospo 
darstw  o szybkie zakończenie j szynę, 
p rac wiosennych. Spółdzielnie 
produkcyjne w ykonały dotych­
czas w łasnym i siłam i ponad 2.000 
ha orki. Niezależnie od tego spół­
dzielnie produkcyjne przy pomo­
cy własnego sprzężaju rozsiały 
nawozy sztuczne n a  obszarze ok.
200 ha oraz dokonały siewu z ia r­
na na ok. 100 ha. Najlepsze w y­
niki we współzawodnictwie uzys 
ku ją  jego inicjatorzy — spółdzieł 
cy z Krzywego Koła, w  pow. 
gdańskim , którzy do 24 bm. ob­
siali 50 ha.

Stosunkowo słabo jeszcze prze­
biegają siewy w  pow iatach e l­
bląskim  i kartusk im , gdzie do 
n iedaw na n a  stokach północnych 
leżał śnieg.

Ham ująco n a  tegoroczny prze­
bieg kam panii w iosenno -  siew-

Szczególnie odpowiedzialne za­
danie, jak ie  staw ia przed załoga­
m i POM nasza p a rtia  i rząd  w 
tegorocznej kam panii wiosienno- 
siewnej, zrozumiał dobrze tra k ­
torzysta ob. Sowi z  POM Nowa 
Wieś, k tó ry  w  ciągu «5 dni zaorał 
20 ha. Wzorowo w yw iązuje się ze 
swoich obowiązków w ielu innych 
traktorzystów . Ale w  POM Nowa 
Wieś są i tacy, którzy nie w yka­
zu ją właściwej troski o sprzęt, 
powodując aw arie. W tych dniach 
po tygodniu pracy uszkodzony 
został tam  poważnie jeden tra k ­
tor.

Wydziały polityczne POM  w in ­
ny wzmóc pracę uśw iadam iającą 
wśród traktorzystów . Należy rów 
nież wypowiedzieć ostrą w alkę

nej w pływ a niedostateczne wyko i wszelkim przejaw om  b rak u  po- 
rzystanie park u  maszynowego \ szanowania maszyn.

Zdrajcy, przestępcy i wykolejeńcy 
narzędziem w y w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o

Z  procesu bandy szpiegowskiej w Szczecinie

Walki w yzw oleńcze 
na

NOWY JO RK  PAP. — K ores­
pondent dziennika „New York 
Times“ donosi z M anili o coraz 
bardziej _ aktyw nych działaniach 
filipińskiej arm ii ludowo -  wyz­
woleńczej. Oddziały te j arm ii — 
pisze korespondent — działają 
naw et w  okolicach w  pobliżu. Ma 
nili. K orespondent stw ierdza d a ­
lej, że arm ia ludowo -  wyzwo­
leńcza zaatakow ała w ojska rzą­
dowe w  prow incjach K aw ite i 
Laguna oraz w  prow incji Pam - 
panga.

SZCZECIN PAP. W  dalszym  ciągu procesu p rzed W ojskow ym  
Sądem  R ejonow ym  w  Szczecinie zeznawali oskarżeni.

Osk. Borski stw ierdził, że k il- [ nie do szkoły am erykańskiego w y 
ku agentów  do m ontowanej przez wiadu.
siebie siatk i szpiegowskiej zw er- p Q ukończeniu 7-miesięcznej 
bował sposrod ukryw ających s ię ! szkoły szpiegowsko -  dyw ersyj- 
przed władzam i bezpieczeństw a; nej Borski la tem  1952 roku otrzy 
członków bandy terrorystyczno- j rnał od oficerów w yw iadu am e-
rabunkow ej. Jednemu z nich — 
Władysławowi Biernackiemu zle­
cił on „rozpracowanie organów 
MO" oraz sporządzenie schema­
tu odcinków pogranicznych.

Drugiego zwerbowanego przez 
siebie agenta Ja n a  K rechę zaan­
gażował Borski w  celu skierowa 
nia go na przeszkolenie przez wy 
w iad am erykański

27 sierpnia 1950 roku  osk. Bor­
ski w raz z K rechą i sw oją n a ­
rzeczoną U rbańską przekroczyli 
nielegalnie granicę, udajac się do 
ośrodka wywiadowczego w  Mo­
nachium . Tu Borski został skie­
row any na pow tórne przeszkole-

rykańskiego polecenie wyjazdu 
do Polski w  celu kontynuow ania 
roboty szpiegowskiej.

Osk. Borski stw ierdził, że ze­
braw szy m ateria ł szpiegowski 
w raz z Sergiuszem  Pirogiem  - 
Pietkiewiczem  i jego b ratem  Mi­
chałem  usiłował przejść granicę
w nocy z dnia 14 na 15 w rześnia j  pełnili byli hitlerowcy“.
1952 roku. Wówczas to zostali oni 
ujęci. W kilka dni później orga­
na bezpieczeństwa ujęły pozosta
łych oskarżonych. , „  . . .  , ,i Po przejściu przeszkolenia
Niewolnicze warunki bytu szpiegowskiego Pirog -  P ietk ie-

gowskiej, szeroko przedstaw ił są 
dowi stosunki panujące w  obo­
zie, prowadzonym  przez amery­
kański w yw iad w  Berlinie zachód 
nim, gdzie znalazł się w  1951 r. 
po ucieczce z k ra ju . „W obozie 
w którym przebywałem przez 
trzy tygodnie —- powiedział P i­
rog — panowały okropne warun­
ki. Mieszkaliśmy w  brudnych 
budkach drewnianych, wyżywie­
nie było bardzo marne. Wskutek 
tego byliśmy zmuszeni kraść w 
okolicznych ogrodach i sklepach 
żywnościowych. Zbieraliśmy n ie­
dopałki papierosów na ulicach nie 
mając co palić. Dozór w obozie

Wiadomości szpiegowskie 
dla ośrodka w Trizonii

w obozach „dipisów
Pirog-Pietkiew icz, k tó ry  przy­

znał się do swej działalności szpie

Wręczenie
M ięd zyn arodo w ej 

Nagrody S ta lin o w s k ie j
Yves Farge‘ owi

MOSKWA PAP. D nia 25 bm. 
odbyło się w  Sali Swierdłow - 
skiej na K rem lu wręczenie Mię­
dzynarodowej N agrody S talinow ­
skiej „Za u trw alan ie pokoju m ię­
dzy narodam i“ w ybitnem u bojow 
nikow i o pokój, francuskiem u 
działaczowi społecznemu, Yves 
F arge‘owi.

S k a r g a  B u r m p
ui ONZ

LONDYN PAP. Jak donosi z 
Rangunu agencja Reutera, Bur­
ma wystosowała do ONZ skargę 
z powodu agresji dokonanej prze 
ciwko temu krajowi przez Kuo- 
mintang. Minister spraw zagra­
nicznych Bur my zażądał umiesz­
czenia tej sprawy na porządku 
dziennym bieżącej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego. Jak wiadomo, 
na terytorium Burmy czynne są 
niedobitki rozgromionych band 
ezangkaiszekowskieh.

D l a  dobra ludności pracującej
W ydane przez naszą władzę 

ludow ą dekrety  o ochronie in te 
resów  nabywców w  obrocie han  
diowym  i o wzmożeniu w alki z 
produkcją złej jakości posiada­
ją  poważne znaczenie dla roz­
w oju naszej gospodarki narodo 
wej, dla dalszej skutecznej w al 
k i o wzrost dobrobytu inas pra 
cujących.

D ekret o ochronie interesów  
nabyw ców  w  obrocie handlo­
w ym  je st jednym  z instrum en­
tów  realizacji uchw ały Rady 
M inistrów  z dnia 3 stycznia 
1953 r. w  spraw ie zniesienia 
bonowego zaopatrzenia, regula­
cji cen, ogólnej podwyżki płac 
i zniesienia ograniczeń w  han ­
dlu nadw yżkam i produktów  roi 
nych. Uchwała ta  podyktow ana 
troską o interesy człowieka p ra  
cy, przyczyniła się w  poważnym 
stopniu do zabezpieczenia in te­
resów  szerokich mas, przed spe 
kulacyjnym i m achinacjam i.

Podcinając źródła spekulacji 
przy pomocy środków ekonomi­
cznych, przy pomocy uregulowa 
nia cen i  płac, oraz lepszego i 
pełniejszego zaopatrzenia świa 

_ta pracy w  towary przemysło­
we i  spożywcze, musimy jed­
nak nadal nieustannie toczyć 
ostrą walkę z wszelkimi usiłowa 
niami ze strony elementów spe 
kulacyjnych, zmierzającymi do 
okradania mas pracujących, z

wszelkim i nadużyciam i w  han ­
dlu, popełnianym i przez nieuez 
ciwych pracowników, k tórzy tu  
i ówdzie zagnieździli się w  og­
niw ach naszego handlu. Tylko 
wówczas bowiem apara t han­
dlowy będzie mógł coraz sp ra­
wniej i lepiej w ykonywać swe 
zadania w  służbie m as pracu ją 
cych.

Na wiele kłopotów  i s tra t na 
raża  ludzi pracy  spekulacja ar­
tykułam i powszechnego użyt­
ku lub innym i tow aram i, ultry  
w anie i grom adzenie w  tymże 
celu tow arów  powszechnego u- 
żytku w  nadm iernych ilościach, 
pobieranie w  przedsiębiorstwie 
za tow ar ceny przysparzającej 
nadm ierny zysk -w przypadku, 
gdy nie m a ustalonej ceny obo 
w iązującej. Oto dlaczego p ań ­
stwo kkrać będzie za te prze­
stępstwa z całą surowością pra 
wa

Tępione będą również wszel 
kiego rodzaju formy oszukiwa­
nia konsumentów w czasie
sprzedaży tow arów  jak  np. o- 
szustwa na wadze lub m iarach, 
posługiwanie się fałszywymi 
w agam i lub m iaram i itp.

Dekret jest wymierzony swym  
ostrzem przeciw spekulantom i 
oszustom, pasożytującym na do 
robkn klasy robotniczej, usiłu­
jącym zagarnąć w  swe łapy to,

co produkuje robotnik i chłop 
w Polsce Ludowej.

Wobec nowych, odpowiedział 
nych  zadań trzeba, by  organi­
zacje party jne  roztoczyły więk 
szą opiekę nad  aparatem  hand 
lowym, dopomogły m u w  peł­
nej realizacji założeń uchw ały 
Rządu z dnia 3 stycznia 1953 r„  
w  podniesieniu poziomu pracy 
placówek handlu  uspołecznio­
nego i w  skutecznym  zwalcza­
n iu  wszelkich prób spekulacji. 

* * *
W yrazem troski o interesy 

m as pracujących, o zabezpie­
czenie coraz lepszych w arun ­
ków  ich życia jest również de­
k re t o wzmożeniu w alki z pro­
dukcją złej jakości.

Nasza socjalistyczna produk­
cja służąca zaspokojeniu spo­
łecznych potrzeb winna być w 
całości trwała i użyteczna, po­
tęgować zgodnie z swoim prze 
znaczeniem siły naszej ojczyzny.

B rakoróbstw o jest karygod­
nym  m arnotraw ieniem  dobra 
narodowego, godzi w  interesy 
człowieka pracy, k tóry  słusznie 
oburza się, kiedy otrzym uje 
przedm ioty nieprzydatne do 
użytku zam iast pelnowartościo 
wego tow aru. Je st ono w  swych 
skutkach równie niebezpieczne 
jak szkodnictwo gospodarcze.

W celu wzmożenia walki z 
brakoróbstwem ustanowiona zo 
stała w  dekrecie odpowiedzial­
ność karna za zbywanie, wpro­
wadzanie do obrotu albo prze­
znaczanie do użytku wyrobów  
przemysłowych zlej jakości. 
Ostrze dekretu jesi wymierzo­
ne przeciwko tym, którzy świa  
domie oddają do użytku towa­
ry złej jakości, którzy świado­
mie wprowadzają do obrotu 
wyroby przemysłowe nienada- 
jące się do użytku.

Więcej uwagi zagadnieniu ja  
kości produkcji, pracy aparatu  
kontro li technicznej w inny po­
święcać instancje ,i organizacje 
party jne. Należy doprowadzić 
do świadomości każdego robot­
nika, każdego inżyniera, że w al 
k a  o lepszą jakość produkcji, 
o zlikw idow anie brakoróbstw a, 
to w alka o rozwój naszej gos­
podarki narodowej, o poprawę 
bytu  mas pracujących.

Oba dekrety, stając na stra­
ży żywotnych interesów mas 
pracujących, wyrażają po­
wszechne żądanie wzmożenia 
walki z oszustwem, marnotraw 
stwem, nieodpowiedzialnością, 
które wyrządzają nam tyle 
szkód i hamują rozwój naszej 
gospodarki.

wicz zaopatrzony w pieniądze w 
walucie polskiej i'n iem ieck iej o- 
raz w  10 zegarków „Doxa“, p rze­
rzucony został przez granicę z za 
daniem  zbierania inform acji 
szpiegowskich z terenu  portu 
szczecińskiego. W Szczecinie Pi~ 

. rog zwerbował do roboty szpie­
gowskiej Ja n a  Paszkiewicza, zna 
nego m u uprzednio pracow nika 
firm y „Polcargo“ oraz Józefa P u  
chalskiego, byłego hitlerowskiego 
schutzm anna ukryw ającego się 
pod nazw iskiem  Sowińskiego.

W m aju  1952 r. P irog-P ietk ie­
wicz udał się po raz  drugi do 
B erlina zachodniego, gdzie spot­
kał się z funkcjonariuszem  w y­
w iadu am erykańskiego „Paulem *. 
Po otrzym aniu now ych in stru k ­
cji szpiegowskich osk. Pirog zo­
sta je  pow tórnie przerzucony do 
k ra ju  w raz ze współoskarżonym 
Borskim.

W Polsce Pirog zebrał szereg in 
formacji natury wojskowej oraz 
zlecił jednemu ze swych agen­
tów niejakiemu Nadachowskie- 
mu zorganizowanie w  woj. lubel­
skim przerzutu szpiegów amery­
kańskich na teren Związku Ra­
dzieckiego.

Również pozostali członkowie 
bandy szpiegowskiej przyznali się 
do swej zbrodniczej działalności, 
i potw ierdzili dotyczące ich prze­
stępstw  zeznania współoskarżo- 
nych.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
przewodniczący sądu zarządził 
tajność rozprawy, a następnie od 
toczył rozpraw ę do dnia 25 b a ,

(
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Stalinowska polityka pokoju
Przem aw iając u trum ny  Wiel 

kiego Stalina, towarzysz M alen- 
kow powiedział: „W dziedzinie 
polityki zagranicznej główną na 
szą troską jest nie dopuścić do 
nowej wojny, współżyć w  pokoju 
ze wszystkimi krajam i. K om uni­
styczna P artia  Związku Radziec 
kiego, Rząd Radziecki uważają, 
że najsłuszniejszą, najbardzie j ko 
nieczną i najspraw iedliw szą poli 
tyką zagraniczną jest polityka po 
koju  między wszystkim i naroda 
mi, polityka oparta  na wzajem ­
nym zaufaniu, efektyw na, opar­
ta na faktach i znajdująca po­
tw ierdzenie w fak tach“.

W słowach tych towarzysz Ma 
lenków, u talentow any uczeń 
Lenina, w ierny współbojownik 
Stalina, w yraził idee przewodnie 
polityki, której narody nadały 
miano s t a l i n o w s k i e j  p o ­
l i t y k i  p o k o j u ,  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i p r z y j a ź n i  
m i ę d z y  n a r o d a m i .

„Co się tyczy Związku Radziec 
kiego, to jego interesy są w ogó 
le nieodłączne od spraw y poko­
ju  na całym świecie“ — mówił 
Józef Stalin na X IX  Zjeździe Ko 
m unistycznej P artii Związku Ra 
dzieckiego. Polityka pokojowa 
Związku Radzieckiego w ynika z

przestrzegane będą zasady rów ­
noupraw nienia i nieingerencji w 
wew nętrzne sprawy innych 
państw “.

Dążeniu Związku Radzieckiego 
do pokojowego współżycia kap i­
talizm u i komunizmu, dał wyraz 
W ielki Stalin, oświadczając 21 
grudnia 1952 roku w  w yw ia­
dzie udzielonym korespondento­
wi „New York Times“ : W dal­
szym ciągu wierzę, że wojny mię 
dzy Stanam i Zjednoczonymi Ame 
rvld  a Zw iązkiem  Radzieckim 
nie można uważać za nieuniknio­
na, że nasze k ra je  mogą również 
nadal żyć w pokoju“.

Myśl tę  wyraził również tow a­
rzysz Malenkow, który przedsta 
w iając IV sesji Rady N ajwyż­
szej ZSRR wytyczne polityki ra ­
dzieckiej stwierdził: „W chwili 
obecnej nie m a takiej spornej łub 
nierozwiązanej kwestii, k tórej nie 
można byłoby rozwiązać w dro 
dzc pokojowej na podstawie wza 
jemnego porozumienia krajów  za 
interesowanych. Dotyczy to n a ­
szych stosunków ze wszystkimi 
państw am i, nie wyłączając

szoną polityką u trzym ania i u- 
trw ałen ia pokoju, polityką w alki 
przeciwko przygotowywaniu i roz 
pętyw aniu nowej wojny, polity­
ką w spółpracy m iędzynarodowej 
i rozwoju stosunków gospodar­
czych ze wszystkim i krajam i, lctó 
re  również do tego dążą. Taka 
polityka zagraniczna odpowia­
da żywotnym interesom  narodu 
radzieckiego, a jednocześnie in ­

na- *eresom w szystkich innych milu 
izych stosunków ze Stanam i Z je ,jącycb pokoj narodow “. 

dnoezonymi“. . , Odszedł Józef Stalin, śmierć
przerw ała nić żywota Geniusza,

gdyż uważa, że nie na dro­
dze wojny, nie na drodze u- 
słanej milionami ofiar, nie na 
drodze ruin, lecz na drodze poko 
jowej rywalizacji, pokojowego, 
twórczego współzawodnictwa do 
wieść można wyższości jednego 
ustro ju  nad drugim, zbudować 
można lepszy, szczęśliwszy, spra 
wiedliwszy świat.

„Nasza polityka zagraniczna, 
znana na całym świecie jako sta 
linowska pokojowa polityka za­
graniczna, jest polityką obrony 
pokoju między narodam i-— m ó­
wił na wiecu żałobnym to w a - __—........ -
rzysz Mołotow — je st niew zru- j poparcie narodów, dla których

mu także nie pozwolimy zepchnąć 
nas siłą drogi, po k tórej k ro ­
czymy i będziemy iść wciąż n a­
przód zgodnie z wolą m as pracu 
jących, zgodnie z wolą naszych 
niezależnych i suwerennych n a­
rodów“.

Dziś kontynuatorzy stalinow ­
skiego dzieła, przywódcy okrytej 
chwałą Partii Lenina Stalina, 
Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, wiedzą,, że krocząc 
drogą wytyczoną przez W ielkie­
go Stalina, realizując w skazania 
Jego testam entu, m ają poparcie 
setek milionów ludzi na świecie,

T rak to ry na spółdzielczych polach

¡imię S talina pozostanie na wieli 
związane z najdroższą dla każde 
go człowieka spraw ą — sprawą 
pokoju.

TADEUSZ GUMOWSKI

L en inow sko -sta linow ska teza 
o m ożliw ości pokojow ego współ 
życia dw óch system ów  jest w y ra

sam ej istoty ustro ju  socjalistycz zem pragnienia zaoszczędzenia na
nego. W raz z obaleniem  władzy 
wyzyskiwaczy, zniesieniem  p ry ­
w atnej własności środków produ 
kcji i stosunków kapitalistycz­
nych, zlikwidowane zostały źró­
dła i siły rodzące wojnę.

„Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego — mówił towarzysz 
Mołotow w  lutym  1946 roku —- 
nie jest jakim ś zjawiskiem  przej 
ściowym; wypływa ona z najbar 
dziej istotnych interesów  i co­
dziennych potrzeb naszego n a ­
rodu, z jego dążenia do jak  naj 
szybszego podniesienia swego do 
brobytu materialnego, z ogrom­
nej potrzeby ludzi radzieckich, 
pragnących stworzyć własny, no­
wy, kulturalny, socjalistyczny 
byt, z głębokiego przekonania na 
szego narodu, że Związek R a­
dziecki pomyślnie rozwiąże wszy 
stkie te zadania, jeżeli sfora n a ­
pastników  trzym ana będzie na 
łańcuchu“.

Związkowi Radzieckiemu po­
trzebny jest pokój dla wznosze­
nia stalinowskich budowli komu 
nizmu, dla wcielania w  życie sta 
l inowskiego planu przeobrażenia 
pi r.y, o d y , dla budowy najw spa­
nialszego ustro ju  — komunizmu.

Państw o radzieckie, którego na 
rodzinom w  1917 roku tow arzy­
szyło leninowsko-stalinowskie ha 
sło natychm iastowego położenia, 
kresu  dalszemu przelewowi krw i, 
od pierwszych chwil swego ist­
nienia uznało tezę o możliwości 
pokojowego w spółistnienia róż­
nych ustrojów  za podstawę swej 
polityki zagranicznej.

W yrażając stalinow ską myśl, 
k tóra niezm iennie przyświecała 
polityce zagranicznej Związku 
Radzieckiego, zarówno w  okresie 
między dwiema w ojnam i św iato­
wymi jak  i w  okresie ostatnich 
lat, towarzysz M alenkow mówił 
na X IX  Zjeździe Kom unistycz­
nej P artii Związku Radzieckie­
go: „Radziecka polityka pokoju 
i bezpieczeństwa narodów  wycho 
dzi z założenia, że pokojowe 
współistnienie kapitalizm n i ko 
munizmu oraz ich w spółpraca są 
całkowicie możliwe, jeśli istnieć 
bejlzie obopólna chęć w spółpra­
cy, gotowość w ykonyw ania wzię 
tych na siebie zobowiązań oraz

rodom cierpień i okropności, ja ­
kie niesie z sobą wojna, jest 
przejaw em  tego głębokiego hum a 
nizmu, jakim  przesiąknięta jest 
polityka państw a radzieckiego.

Kiedyś im perialistyczni oszczer 
cy usiłowali dowodzić, że dążenie 
do ppkojowego współżycia róż­
nych systemów jest ze strony 
ZSRR dowodem słabości, s tra ­
chu przed ew entualną klęską w 
zbrojnym  starciu z kapitalizm em . 
H istoria zadała kłam  oszczer­
stwom. Historyczne zwycięstwa 
oręża radzieckiego nad hitleryz­
mem, oręża, którego uderzeniam i 
kierow ał najw iększy strateg  wszy 
stkich czasów — Józef Stalin, wy 
kazały cały ogrom siły najpo tę­
żniejszego m ocarstw a św iata, wy 
kazały, że w  decydujących s ta r­
ciach państwo radzieckie — dzie 
ło leninow sko-stalinow skiej m y­
śli — potrafi zadać śm iertelne 
ciosy najpotężniejszym  naw et wro 
gom. Więcej. W yniki ostatnich 
wojen wykazały, że raz po raz 
prowodyrzy obozu im perialistyez 
nego po z a k o ń c z e n i u  k a ż d e j  
tych wojen nie mogą doliczyć 
się w łasnych szeregów, gdyż za 
każdym razem  z  orb ity  ich pano 
w ania, ich wpływów, w ypadają 
nowe kraje.

Związek Radziecki walczy o 
zapobieżenie w szelk ie j' wojnie,

z im ieniem  którego wiąże się nie 
rozerw alnis pow stanie najpotęż­
niejszego m ocarstw a św iata, po­
w stanie niezwyciężonej tw ierdzy 
pokoju i socjalizmu. Ż imieniem 
Józefa S talina nierozerw alnie wią 
że się realizow ana dziś przez 
Jego współbojowników polityka 
pokoju i przyjaźni między naro ­
dami. Jej cechą szczególną, ce­
chą, jakiej nie znała jeszcze żad­
na polityka, jest fakt, że w yraża 
ona nie tylko interesy jednego 
narodu, nie tylko in teresy  jedne 
go państw a, lecz in teresy  wszyst 
kich narodów, interesy wszyst­
kich państw  obozu pokoju. Hi­
storia ludzkości nie zna w ypad­
ku, by polityka jednego państw a 
cieszyła się tak  powszechnym, 
tak  ogólnoświatowym poparciem, 
jak  stalinow ska polityka pokoju.

Stalinowską politykę pokoju, 
bezpieczeństwa ; przyjaźni, m ię­
dzy narodam i prowadzi dziś obóz 
państw , obejm ujących 1/3 kuli 
ziemskiej. Stalinowskim i wskaza 
niam i k ie ru ją  się w ielkie i po­
tężne Chiny. K ieru ją się wszyst­
kie k ra je  dem okracji ludowej.

W powiecie kwidzyńskim w spółdzielni produkcyjnej Różany traktory 
ROM Cygany rozpoczęły orki wiosenne.

Na zdjęciu: Traktorzysta Henryk Fłont i jego pomocnik Aleksander 
Miazga na spółdzielczych polach.
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Stachanowska szkoła dźwigowych
Jeszcze w połowie ubiegłego roku opracowano w porcie Gdańsk-Gdy., niej czynności tow. Szuwałow 

nia w oparciu o metodę inż. Kowalowa przodujące sposoby pracy dźwigo- i przywiązywał dużą wagę, gdyż 
mych przy przeładunku węgla. Zorganizowano też szkolenie zawodowe, ce-j do dziennika zmianowego w pisu- 
lem upowszechnienia przodujących metod. Szkolenie to jednak, jakkolwiek ¡je się wszelkie uwagi o brakach 
odegrało dużą rolę i przyczyniło się do wzrostu wydajności pracy dźwigo- j dźwigu i przystępujący do p ra -  
wych, posiada jeszcze wiele braków, utk od strony organizacyjnej, jak i j  cy nie może rozpocząć przeładun
metodologicznej. _

IK związku z tym niezwykle cenne będzie zapoznanie się. z doświadcze­
niami i osiągnięciami towarzyszy radzieckich w zakresie szkolenia zawo­
dowego dźwigowych. Pisze o nich w niewielkiej książeczce jeden z przodu­
jących dźwigowych portu leningradzkiego W. Szuwalow ( „Stachanowska- 
ja szkoła kranowszczikow“ wyd. „Morskoj Transport“, 1952).

S ZUWALOW to młody, przo-¡darni pracy. Odbywa się to przy 
dujący dźwigowy pracujący j najm niej raz  na tydzień, 

w  porcie leningradzkim  od 1945 
roku. Wcześnie zapoznał się on 
z nowymi metodam i pracy na 
dźwigu, których inicjatorem  był 
dźwigowy z portu Żdanow tow.
N ikita Bezpałyj. Widząc zaintere

ły stachanow skiej, tj. zlecono u- 
powszechnianie swych doświad­
czeń, przekazyw anie ich innym 

.Narody nasze—pisze towarzysz dźwigowyrri.
Bolesław B ierut — m iłu ją pokój ‘ Szkoła stachanow ska w  niczym

nie przypom ina zwykłej szkoły 
czy kursu. Każdy z dźwigowych- 
słuchaezy pracu je norm alnie na 
swoim dźwigu, a  instruk tor od­
wiedza go od czasu do czasu i 
dzieli się

i nienaw idzą wojny... Nie chce­
m y nikom u narzucać swych dą­
żeń, an i drogi po k tórej kroczy­
my. Pragniem y w spółpracy poko 
jow ej ze wszystkim i k rajam i nie 
zależnie od ich ustroju. Ale niko

W skład pierwszej szkoły sta ­
chanowskiej tow. Szuwałowa 
wchodzili dźwigowi Atanowa,
Karnauchow a, Bojcow i Borina. |
N auka trw ała  dwa miesiące. W.U

_____  _ tym  czasie wszyscy opanowali no
sowanie tow. Szuwałowa nowymi i we m etody pracy. Obecnie słu- 
m etodam i pracy zarówno kierów  j chacze tow. Szuwałowa osiągają 
nictwo portu, jak  i organizacja j znaczne sukcesy. Np. dźwigowy 
party jna  zwróciły nań  uwagę i j  Bojcow przeszkolił już w  zawo- 
pomogły mu w  opanowaniu przo; dzie jedną dźwigową, a sam o-
dujących sposobów pracy Stacha-1 panow ał ponadto specjalność siu J ruchów  dźwigu 
nowców. Po pewnym  czasie po -jsarza  i elektryka. J , /
wierzono mu kierownictwo szko-1 Na szkolenie praktyczne tow.! W związku z tym  tow. Szuwa-

Szuwałow przychodził w raz ze j ôw przy instruk tażu  kładzie 
swoim „uczniem“ 20 m inut przed j szczególny nacisk na dokładne o- 
rozpoczęciem zm iany. N ajpierw  panow anie przez słuchaczy 
obserwowali oni pracę dźwigu z (techniki łączenia ruchów w 
nabrzeża, skąd najlepiej możnaj cyklu w poszczególnych re- 
zauważyć łączenie ruchów, ra -  lacjach (statek p lac ,. s ta -

ku bez sprawdzenia, czy zostały 
one usunięte.

Przygotowanie do pracy pole­
ga przede w szystkim  na wybo­
rze właściwej pozycji dźwigu. 
Chodzi mianowicie o takie u sta ­
w ienie dźwigu, aby ką t obrotu 
wysięgiem był możliwie mały, 
przy jednoczesnym wykluczeniu 
jakichkolw iek możliwości uszko 
dzenia statku. Zasadnicza praca 
dźwigowego sprowadza się do 
przeładunku wykonywanego w 

I kolejnych cyklach, zaś podstawo 
we zadanie polega na w ykona­
niu jak  największej ilości cykli 
na zmianę. Osiąga się to przede 
w szystkim  drogą skracania cza­
su trw an ia  cykli,- dzięki racjonal 
nej technice łączenia poszczegól-

tek — wagon, barka — piać, 
itp). Zwiększenie ilości przełado-

Młodzi marynarze
w szeregach pionierskich
N a m /s „W aryńsk i“  zbliżał się t e r ­

m in  przeglądu okresow ego i k o n se r­
w acji dw óch pom p pożarow ych , za- 
■worów w ylotow ych od silników  glow- 
ny ch  i pom ocniczych oraz siln ika  m o­
torów ki, Załoga w iedziała, że prace  te  
trzeb a  w ykonać w  te rm in ie , a le  w  n a ­
w ale za jęć  po w y jśc iu  z p o rtu  t r u d ­
no  by ło  -w p ierw szych  dn iach  w ygo­
spodarow ać czas.

Na zeb ran iu  sta tkow ego k o ła  ZMP 
jednym  z punk tów  p o rząd k u  d zienne­
go było  om ów ienie sp raw y  rozw oju 
ru c h u  p ion iersk iego  n a  s ta tk u  w  zw ta 
2ku  z apelem , rzuconym  przez  ZMP- 
°w ców  z s/s „M arch lew sk i“ . Mto- 
dzież nie zas tanaw iała  się w ięc długo, 

założeń ru ch u  p ion iersk iego  w y- 
że pow inna ona staw ać na tru d  

nych, zagrożonych odcinkach  i me 
wolno je j dopuścić do p rzesunięc ia 

tanino kon se rw ac ji m echanizm ów . 
Z M p .OWcv _ w a ry ń sk ie g o “ posta- 

nuw m  włączyć się za p rzyk ładem  m - 
sta tków  do ru ch u  p ion iersk iego  

w ykonać te  p race  w łasnym i siłam i, 
ło n , pat m łodych udzie lił się ca łe j za- 
c ó iT ' Na zeb ran iu , n a  apel ZM F-ow - 
W smoała załoga postanow iła  pod jąć 
n vv 0'• n ic tw o m iędzy poszczegol-

‘ n o ii!  ja c h ta m i  o zw iększenie w ydaj- 
bezm 1 tzetelności p racy  tak , aby za- 
f „ n i leczyć b ezaw ary jn e , praw idłow e 
zin{"!w ° n0w anie w szystk ich  m echani-

, lw?-ni o r ,a  n a  ap e l ZM P-ow ców  z  _s/s 
m » ' e w s k i “  odpow iedzieli rów nież 
■ y , ,  m ary n arze  z s/s „K ościuszko . 
-M P .°WCy  ty m  s ta tk u  u tw orzy li
e lek l*1? '*  b rygadę sz turm ow ą. Na _ a ty  tet, p ra cy nie trzeb a  było  diu- 
S* czekać, w p o rtach  D urazzo, Stalin , 
d i ^ t a i i z a  sp raw n y  p rzeb ieg  przela- 
m W u ’ a n aw et k ilkugodzinne  Jego 
^ S fP te s z e n ie  by ło  zasługą w łaśnie

Diuie miary, a tułaściirie jedna
ogo i za co karze episkopat, 
a kogo nie karze? Takie py­

tanie niejednokrotnie słyszało się 
na rozm aitych zebraniach, ten 
problem nieraz już był w ysunięty 
w dyskusji i na łam ach prasy. 
Postarajm y się na to pytanie od­
powiedzieć, posługując się przy­
kładam i powszechnie znanymi.

Kierownictwo episkopatu nie 
szczędzi napom nień i gróźb, wszel 
kich represji i kar kościelnych w 
stosunku do tych księży, którzy 
w raz z całym narodem  pragną bu 
dować silną i dostatnią Polskę. 
Przypom nijm y chociażby spraw ę 
ks. 'Weryńskiego. Został on dw u­
krotnie ukarany  przez kurię  k ra ­
kowską za... wzywanie w czasie 
referendum  do glosowania „trzy 
razy tak  , a  następnie za dzia­
łalność w komitecie obrońców po 
koju. Za takie oto „winy“ ks. We 
ryński został zasuspendowany.

W arto także wspomnieć o ks. 
Potockim, proboszczu z Kołbieli, 
k tóry  za przynależność do Kom i­
sji Księży Związku Bojowników 
o Wolność i Dem okrację oraz za 
udział w pracach K om itetu F ron­
tu Narodowego został karn ie prze 
niesiony do innej parafii.

Podaliśm y dwa tylko przykła­
dy. Ale niewątpliw ie w ielu czytel 
ników potrafi bez trudności wska 
zać ich znacznie więcej. A teraz 
zastanówm y się jakież to „prze­
stępstw a“ popełnili’ wymienieni 
księża, których dosięgła ręka k ie­
rownictwa episkopatu? Odpo­
wiedź jest prosta: robili oni to,

rafii Kiczki, w  województwie w ar 
szawskim, ks. Zygm unt Ja rk ie - 
wicz zorganizował grupę te rro ry ­
styczną, k tó ra  mordowała działa­
czy PPR. Ks. Leon Paw lina pro­
boszcz parafii na Tam ce w  W ar­
szawie, upraw iał szpiegostwo. Ks. 
Fertak , proboszcz w  Mrogach, po­
w iat Mińsk Mazowiecki, był her­
sztem bandy NSZ i nawoływał do 
m ordowania funkcjonariuszy U- 
rzędu Bezpieczeństó/a i Milicji 
Obywatelskiej, członków PPR 
oraz do rabow ania spółdzielni. I 
znów takich w ypadków  prze­
stępstw  każdy z nas wymieni 
znacznie więcej. Ale nie dało by 
się przytoczyć ani jednego przy­
kładu ukaran ia przez kierow ni­
ctwo episkopatu przestępców w 
sutannach. Bo też ani razu kie­
rownictwo episkopatu nie zdobyło 
się na wyciągnięcie kościelnych 
konsekwencji wobec tych, którzy 
pod osłoną kap łaństw a służyli 
wrogom Polski. Przeciwnie, w 
liście pasterskim  z m arca 1949 r. 
otwarcie episkopat przyznał: 
„Boleśnie odczuwam y .. że tylu  
kapłanów jest oderwanych od oł­
tarzy. Niepokoją nas szeregi obwi 
nionych i skazanych, którym  na­
w et pomóc nie jesteśm y w  sta­
nie“.

Boleśnie więc odczuło kierow ­
nictwo episkopatu „oderwanie od 
ołtarza“ ks. F ertaka, który błogo­
sławił bandytów  i ks. Gurgacza, 
k tóry  z bronią w  ręku  w  biały 
dzień napadł na B ank Spółdziel­
czy w  Krakowie. Kierownictwo

cjonalne ustaw ienie dźwigu itp.
Po w ejściu do kabiny kontrolo­
wali dźwig, czyścili go i zapoz- wywanego tow aru można osiąg- 
naw ali się z zapiskam i w dzień- nąć również drogą m aksym alne- 

nim  swoimi m eto- i n iku zmianowym. Do tej osta t- w ykorzystyw ania pojemności
------------------------------------------------------ --------------------------- chw ytaka, przede wszystkim

drogą właściwego staw iania 
go w  ładowni sta tku  czy  
bark i (przy wyładunku). Tow. 
Szuwalow np. dzięki opra­
cowaniu racjonalnych sposobów 
pracy w  tym  zakresie w yładow u 
je barkę piasku (720 ton) w  cią­
gu 1 godz. i 20 minut, zam iast 
przewidzianych w norm ie 4 go­
dzin. Ważna jest również sp ra­
wa dokładnej współpracy z sy­
gnalistą, k tó ry  w skazuje dźwigo 
wemu, jak  powinien pracować 

niewidocznej dla

co każdy patriota polski uważa i episkopatu nie tylko nie potępiło 
za swój obowiązek; robili to, co zbrodniarzy, lecz żałowało, że nie
ni. in. w ynika 7, porozumienia za 
wartego między rządem i episko­
patem .

A teraz przypom nijm y sobie i 
inne fakty.

Było to tuż po wyzwoleniu. 
N iejaki ks. Burzyński z Witowa,

może im  pomoc.
Wymowa tego pasterskiego listu 

jest oczywista. Kierownictwo epi 
skopatu opowiedziało się w nim po 
stronie takich  jak  ks. dziekan 
Oborski, doradca i kierow nik ban 
dy m ającej na swym  koncie mor

kapelan  i „natchnienie“ grasu ją- ' derstwo nauczyciela, m ilicjanta i 
cej na terenie województwa byd- 14-letmego chłopca W aldka G ra-
goskiego bandy „Szarego“, kiero- j bińskiego. To w łaśnie ks. Obor- 
wal krw aw ym  napadem  na żoł- . ski doradził szajce zlikwidowanie 
nierzy Arm ii ~

Kierownictwo episkopatu nie 
zmieniło swego stano-wiska rów ­
nież po podpisaniu w  kw ietniu 
1950 r. porozum ienia z rządem  
Polski Ludowej. Porozum ienia, w 
którym  episkopat zobowiązał się 
„zwalczać zbrodniczą działalność 
band podziemia, piętnować i k a ­
rać konsekw encjam i kanoniczny­
mi duchownych, w innych  udziału  
w jakiejko lim ek akcji podziem ­
nej i antypaństw ow ej“.

Zobowiązanie to nigdy nie zo­
stało zrealizowane. Wiele nowych 
dowodów tego fak tu  ujaw nił 
ostatni proces krakow ski.

Ks. Łełito, herszt bandy faszy­
stowskiej zorganizował w  dwa 
dni po wyzwoleniu w ym ordowa­
nie rannych  w  bitw ie z hitlerow ­
cami żołnierzy Armii Ludowej z 
oddziału M artyny. Pod dowódz­
twem ks. Lelito dokonanych zo­
stało k ilka napadów  terrorystycz­
no -  rabunkow ych. Gdy władze 
bezpieczeństwa w  końcu 1946 r. 
przystąpiły  do likw idacji bandy, 
w tej krytycznej dla ks. Lelito 
chwili przyszła m u z pomocą k ra ­
kowska kuria . Zaopatrzony w  naj 
lepsze referencje, pod fałszywym 
nazwiskiem, ks. Lelito ukrył się 
na Ziemiach Zachodnich, gdzie 
nadal spraw ow ał swe funkcje za­
równo kapłańskie, jak  i szpiegów 
skie. A wszystko za wiedzą i zgo 
dą kardynała Sapiehy i ówczes­
nego kanclerza kurii krakow skiej, 
ks. M azanka. Gdy we wrześniu 
1952 r. ziemia znów zaczęła się 
palić pod nogami ks. I-.elito, gdy 
władze bezpieczeństwa w padły 
na trop szajki szpiegowskiej, 
udał się on w prost do kurii, gdzie 
poinform ował ks. biskupa Rospon 
da, a następnie także ks. arcy­
biskupa Baziaka, że obawia się 
aresztowania w  związku ze swą 
działalnością szpiegowską i prosił 
o przeniesienie go do innej p a ­
rafii.

......... . ........... Radzieckiej, którzy
przynieśli Polsce wyzwolenie, któ 
rzy uratow ali Polaków od zagła­
dy w  hitlerow skich krem atoriach.

Sądzony w  1946 r. proboszcz pa : zasługą.

W aldka, to w łaśnie ks. Oborski 
„przekonał“ m atkę W aldka, że jej 
haniebna zgoda na zamordowanie 
własnego dziecka będzie wielką

Bardzo ciekawe są zeznania ks. 
Lelito dotyczące atm osfery panu­
jącej w  kurii. Oto one: „Wiedzia­
łem, że Kuria M etropolitalna jest 
wrogo nastawiona do Polski L u ­
dowej... W  r. 1949 Kuria M etro­
politalna rozesłała zawiadomienia

kazujące udziału duchowieństwa  
w  kom itetach Frontu Narodowe­
go... W marcu  ż kw ietn iu  1950 r. 
na zebraniu dziekanów ks. kardy ­
nał Sapieha w ezw ał nas w szyst­
kich w  liczbie około 50, ażebyśm y 
nie podpisywali apelu pokoju".

i instrukcje do w szystkich  para- j chw ytakiem  w 
fii, w  których nakazywała w yw ie  * niego ładowni 
ranie w p ływ u  na parafian aby >. Jak  z t ' w ynika, w szkoie 
odsuw a li*« -od  ustroju Polski L u stachanow skiej lo s u je  się indy- 
dowej... B yły tez instrukcje za- j wif,U3,ną ractode szkolenia. Jest
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to konieczne ze względu na to, ze 
poszczególni dźwigowi pracu ją na 
różnych zm ianach. Podczas zajęć 
szkoleniowych na dźwigu nie wy 
starczy także słuchaczowi w ska­
zać, że ten czy inny ruch nie 
jest właściwymi że należy go ina­
czej wykonać. Chcąc osiągnąć do 
bre w yniki w szkoleniu należy 
również wskazywać, dlaczego nie 
które sposoby pracy dźwigowego 
są niewłaściwe i w czym leży 
ich błąd.

Obok samej techniki pracy 
przedm iotem  zajęć w  szkole sta­
chanowskiej jest również troska 
o stan  techniczny dźwigu, o je ­
go konserw ację, smarowanie, 
przeglądy zapobiegawcze itp. W 
tym  zakresie popularyzuje się 
przede wszystkim  metodę mecha 
nika Konstantego Szarapowa, któ 
ry  wszechstronnie opracował i 
rozwinął sposób racjonalnej eks­
ploatacji technicznej urządzeń 
przeładunkowych.

Szkoły  stach an o w sk ie  s ta ły  słę. 
w  p o rtach  rad z ieck ich  n a jb ard z ie j 
rozpow szechnionym  sposobem  prze­
kazy w an ia  p rzo d u jący ch  dośw iad­
czeń. W sam ym  L en ing radzie  by ­
ło ich  w  1951 ro k u  35. D zięki n im  
osiągn ię to  znaczny  w zrost w y d a j­
ności p racy , w zrost zarobków  dźw i­
gow ych, p rzed łużen ie  okresów  m ię- 
d zy rem on tow ych  oraz obniżenie 
kosztów  rem o n tu .

O ty ch  i o w ie lu  in n y ch  dośw iad 
czen iach  i o siągn ięciach  radziec­
k ich  to w arzyszy  — dźw igow ych pi­
sze w  sw o je j książeczce tow . Szu- 
wałow'. W obec p raw ie  zupełnego

Cóż to wszystko znaczy? Zna­
czy to, że gdy chodzi o szykano­
w anie księży -  patriotów , rea li­
zujących porozumienie zaw arte 
między episkopatem  a rządem, 
kierownictwo episkopatu okazuje 
wiele inw encji i pomysłowości. 
Form y stosowanych „kar“ są b a r­
dzo różnorodne: groźby i pisemne 
upomnienia, odbieranie praw a 
spowiadania, odpraw iania mszy, 
wygłaszania kazań, przenoszenie 
na inne parafie itp.

Wymowa k a r  stosowanych 
przez episkopat wobec księży-pa- 
triotów , a jednocześnie niewycią- 
gania żadnych kościelnych kon­
sekwencji wobec księży zdrajców 
narodu polskiego jest nieodparta. 
Jak  widać z tego, kierownictwo 
episkopatu w ykazuje w ielką su­
rowość wobec jednych i wielką 
„pobłażliwość“ wobec innych. Są 
to jak  gdyby dwie m iary, a w łaś­
ciwie jedna. Społeczeństwo pol­
skie w raz z ogromną częścią du­
chowieństwa, pragnącego rzetel­
nie pracować dla Polski Ludowej, 
widzi coraz w yraźniej powiązanie 
kierow nictw a episkopatu z niedo 
bitkam i obrońców reżim u kapi- i

!1 — t • a I • «UM1 > ttUUCt pillWIC
Ks. arcybiskup uznał słuszność, taustyczno - obszarmczego i z za- braku opracowań z tej dziedziny

prośby ks. Lelito i obiecał uczy­
nić jej zadość. I na pewno do­
trzym ałby swego arcybiskupiego 
słowa, gdyby nie sprawność 
władz bezpieczeństwa, dzięki k tó­
rej ks. Lelito znalazł się na ławie 
oskarżonych.

granicznymi agenturam i im p e ria - ' 
lizmu. j

Przeciwko tej polityce protestu i 
ją  liczni księża i działacze kato- t 
liccy. Taką politykę potępia na- j 
ród polski.

B. DROŻDŻ

w języ k u  polskim  pożądane by łoby 
iak  najszybsze  prze tłum aczen ie  te j 
b ro szu ry  i w ydanie je j np. przez 
„W ydaw nictw a K om unikacy jne“ . 
U m ożliw iłoby to  n iew ątp liw ie  pod­
niesien ie  n a  w yższy poziom  p racy  
nad upow szechnieniem  p rzodujących  
osiągnięć naszych  dźw igow ych.

(W)



Str'. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A !fr. 74 (199S)

R a g  k a d ł u b y  -  r a z  w y p o s a ż e n i e

Nie wolno dopuścić do osłabienia
w y d zia łu  m ontażu  m aszyn  Stoczni Gdańskiej

„Gdy na sta tku  110017 zamonto 
w aliśm y pompę zasilającą — mó­
wi brygadzista Zdzisław W it — 
okazało się, że zabrakło miejsca 
na kocioł, fundam ent był za kró t 
ki. Podniosłem alarm  Przybyły 
kom isje z CBKO i z działu głów­
nego konstruktora. Zaczęły się go 
rączkowe narady nad tym, jak  
usunąć biąd. A przecież można 
było wcześniej zorientować się w 
w ym iarach fundam entów . Podsta 
wowym obowiązkiem działu głów 
nego konstruk tora i kontroli 
technicznej jest przecież dopil­
nowanie, aby budowane sekcje 
czy węzły, w  tym  również funda 
roenty, odpowiadały projektom  i 
były zgodne z- w ym iaram i m a­
szyn“.

Robotnicy z w ydziału m ontażu 
maszyn Stoczni G dańskiej mogą 
przytoczyć dziesiątki wypadków 
kiedy rozm iary wykonanych sek­
cji nie odpow iadają rysunkom . 
Np. na tej samej jednostce nie 
w ykonano fundam entów  pod pcm  
pę skraplacza, bo rysunek czeka 
gdzieś n a  zatw ierdzenie. F unda­
m ent pod m aszynę główną jest za 
wysoki — nie sprawdzono tego 
wcześniej i dopiero teraz, gdy mi 
ja  term in ustaw ienia maszyny 
głównej zabrano się do usunięcia 
błędu. Ś rubj’ napędowe kilku  jed 
nostek zostały w ykonane źle, nie 
odpow iadają przepisom. W iado­
mo było o tym  już dawno, lecz 
mimo to błędu nie usunięto, w

w yniku czego kilka jednostek 
opóźniło term iny w yjścia ze stocz 
ni.

Na jednostce 110017 maszynow 
cy m usieli z w iny głównego kon 
struk to ra trzy  razy przerabiać 
pompę zasilającą. Nie wycofał 
on zdezaktualizowanych ry sun ­
ków z kadłubow ni i dlatego wy­
m iary  fundam entów  nie odpowia 
dają  w ym iarom  pompy. Do dnia 
7 m arca wydział centralny mecha 
nicżny m iał wykonać centrow anie 
frezów tłokowych dla m ontażu 
maszyn i nie wiadomo dlaczego 
w strzym ano przy nich pracę. Ter 
m in nie został dotrzym any.

Można byłoby zużyć wiele k a r ­
tek papieru, gdybyśm y zechcieli 
sporządzić dokładny re je s tr  tego 
rodzaju wypadków. Kierownic­
two stoczni często nie bez racji 
tw ierdzi, że niezabezpieczenie 
frontu  pracy w  wydziałach w jp o  
sażeniowyeh, m. in. w  MMK, spo 
wodowane jest opóźnieniem w 
dziedzinie produkcji kadłubów. 
Maszynowcy czekają na kadłuby, 
to praw da. Ale czy w ypadki o- 
późnień, nie m ających nic współ 
nego z w ydziałam i kadłubow y­
mi, nie pow odują również posto­
jów w  wydziale MMK? Trzeba 
dlatego stwierdzić, że w adliw a 
organizacja produkcji i złe piano 
w anie —- o czym świadczą liczne 
przykłady — jest drugim  w aż­
nym  powodem niezabezpiecze- 
n ia  fron tn  pracy w  MMK.

G d y  b u d a  t l e n o w a
służy jako dzwon alarmowy

Jaskraw y blask płom ienia ace 
tyienowego i pochylona nad  nim  
głowa spawacza. Spotykam y ten 
obraz wszędzie: na budowach, 
w  zakładach przemysłowych, 
w  w arsztatach rzemieślniczych. 
Świadczy to o tym, że zapotrze 
bo w anie na gazy techniczne, 
niezbędne przy spawaniu, je s t w 
naszej gospodarce bardzo duże: 
zużywamy ich k ilkanaście razy 
więcej niż przed wojna. I choć 
w ybitnie zwiększyliśmy ich pro 
dukcję, nie zawsze w ystarcza o- 
na na zaspokojenie potrzeb.

W woj. gdańskim  tylko 40 
proc. zapotrzebowania na gazy 
techniczne znajduje pokrycie z 
produkcji lokalnej, choć zdolnos 
ci produkcyjne w ytw órni są zna 
cznie większe. Dlaczego więc nie 
zwiększa się produkcji?

Odpowiedź na to py tan ie nie 
n as tra ja  wesoło. Brzm i ona n a ­
stępująco: Dlatego, że niekiedy 
zapas wyprodukow anego tlenu 
trzeba wypuszczać... w  powie­
trze, jak  to os! tnio _ k ilka razy 
zdarzyło się w  w ytw órni w  Oli­
wie, że 'trzeba zatrzym yw ać apa 
ra ty , produkujące acetylen...

Nie m a bowiem stalowych bu 
tli do nab ijan ia  gazów. Nie ma, 
gdyż butle „ugrzęzły“ u odbior­
ców.

Bywa. że butle nie są zwraca 
ne przez pół roku. Nie są to odo 
sobnione w ypadki — to sta ła bo 
łączka w ytw órni, choć specjalna 
instrukcja mówi w yraźnie, żc 
nie wolno butli przetrzym yw ać 
dłużej niż 20 do 30 dni. Najgo­
rzej iest przy tym  z drobnym i 
odbiorcami (ROM, PZGS, m łyna­
m i itp.). P łacą oni kary , k tóre w  
m iarę upływu czasu rosną do 
rozm iarów  poważnych sum, ob­
ciążających ich koszty własne, 
lecz mimo to przetrzym ują butle 
w  dalszym ciągu. Jak  w ielkie ro 
zm iary przyjęło to niedbalstw o 
świadczyć może fakt, że w  ciągu 
la t 1950—52 ogólna sum a k a r  za 
przetrzym anie butli stalowych 
wyniosła w  skali k rajow ej 9 mi 
lionów złotych.

Jeśli odbiorcy gdańscy których 
liczba na przestrzeni dwóch o- 
statn ich  lat wzrosła z 200 na prze 
szło 500 — chcą zapewnić sobie 
możliwie spraw ne zaopatrzenie 
v.- gary techniczne, mfiszą przede 
wszystkim dbać o przyśpieszenie 
zw rotu każdej próżnej butli. Wzo 
rem  w  tym w ypadku może być 
G dańska F abryka Części Samo­
chodowych. k tó ra  zw raca opróż­
nione butle w ściśle określonych 
term inach. Kierownictwo tej fa­
bryki rozumie, że natychm iasto­
w y zw rot bu tli umożliwia zwięk 
szenie produkcji gazów technicz­
nych, a więc często wykonanie 
planow ych zadań w zakładach 
pracy.

Samo jednak  term inowe zw ra 
canie bu tli po gazach jest jesz­
cze nie wystarczające. Trzeba ró 
wnież dbać o wprowadzenie do 
obiegu tych butli, k tóre od la t 
leżą w  m agazynach. Przechowy­
w anie ich w ynika często po pro 
stu  z nieświadom ości, jak  to np.

swoją własność. To samo zdarzy 
ło się w  G dańskich Zakładach 
Przem ysłu Tłuszczowego im. gen. 
Wróblewskiego, ^dzie na butlach 
zostały naw et w ym alowane zna­
ki zakładowe.

Tego rodzaju  „chomików“ jest 
znacznie więcej. Jedni porzucili 
butle n a  placu, inni na budo­
wach, inn i wreszcie próbowali 
je  wykorzystać, jako... dzwony 
alarm ow e itp.

Roztoczenie należytej opieki 
nad gospodarką stalowym i bu tla 
mi, włączenie do obiegu wszyst 
kich butli, pozapychanych w n a j 
głębsze . zakam arki magazynów, 
może w  dużym stopniu przyczy­
nić się do popraw y zaopatrzenia 
zakładów  przemysłowych w gazy 
techniczne.

(K.)

Dlaczego w ypadki 
robót dla w ydziału m ontażu m a­
szyn w ykonyw anych w  innych 
wydziałach zdarzają się ostatnio 
tak  często?

Od szeregu miesięcy uw aga k ie 
row nictw a stoczni skupiona jest 
na wydziałach kadłubowych, bo 
od ich pracy zależy wykonanie 
planu A jak  wiadom o produkcja 
kadłubów  je st opóźniona. Wydzia 
ły kadłubow e muszą w yproduko­
wać ty le kadłubów, i w  takich 
term inach, aby stocznia mogła je 
do końca roku wyposażyć i oddać 
do eksploatacji. Można więc, 
przypuszczać, że dopiero gdzieś 
od połowy roku uw aga dyrekcji 
skupi się z kolei na wyposażeniu, 
bo od pracy wydziałów wyposa­
żeniowych wówczas zależeć bę­
dzie całkow ita realizacja planu 
rocznego. Tak działo się w ubieg 
łym  roku, obecnie zaś nic nie 
w skazuje h a  to, aby zarzucono 
ten „w ypraktykow any“ i stanów 
czo zły styl pracy.

Ja k  bardzo w adliw y jest ten 
styl .świadczy zresztą obecnie 
przykład kadłubowni, k tórym  się 
teraz ty le  uw agi poświęca. P rze­
cież kadłubow nie w łaśnie dlatego 
tak  bardzo opóźniły w  tym  roku 
produkcję, gdyż w  roku ubieg­
łym  brak  było ze strony kierow ­
nictw a kontroli i zainteresow ania 
pracą tych wydziałów. D yrekcja 
i organizacja p arty jn a  nie zauwa 
żyły zła, k tóre się tam  pojawiło 
i nie zlikwidowały go w  zarodku, 
lecz pozwoliły m u rozprzestrze­
nić się. A złem tym  je st przede 
wszystkim brakoróbstwo, rozluź­
nienie dyscypliny pracy i beztro 
ska kierow nictw a.

Obecnie dyrekcja i organizacja 
p arty jn a  walczą z tym i zjaw iska­
mi w kadtubowniach, ale zapom 
nialy o ... wydziałach wyposaże­
niowych. A czy te  sam e zjaw i­
ska, k tóre spowodowały zagroże­
nie planu budowy kadłubów, a 
więc poderw ały podstawy produk 
cji stoczniowej, nie mogą przy­
czynić się tak  samo do załam a­
nia produkcji n a  wyposażeniu? 
Oczywiście mogą. O tym  nie p a ­
m ięta jednak  ani dyrekcja, ani 
organizacja party jna. A przecież 
wiadomo, że na skutek  opóźnie­
n ia w  produkcji kadłubów  i wzro

stu  ilościowych zadań stoczni, wy 
posażeniowcy bębą musieli już 
niedługo w  czasie krótszym  niż 
w  ub. roku  wykonać znacznie 
więcej roboty, jeśli do końca ro­
ku m a w yjść ze stoczni planow a­
na ilość okrętów.

Skutki zaniedbania wydziałów 
wyposażeniowych przez kierow ­
nictwo stoczni są widoczne już 
teraz. Zaczęło się od tego, że in­
ne wydziały, a m. in. centralny 
m echaniczny, bezkarnie nie do­
trzym ują term inów  w ykonania 
detali i urządzeń, a to z kolei po­
woduje dalsze pogłębienie się 
trudności maszynowców i zw ięk­
szenie ilości postojów. Za tym  
idzie rozluźnienie dyscypliny p ra  
cy, lekceważenie term inów , poją 
w iają się nastro je  beztroski—

O rganizacja p a rty jn a  w  MMK 
osłabiła ostatnio pracę polityczną 
wśród załogi. Weźmy chociażby 
tak i przykład. G rupa Ja tczaka 
otrzym ała k a rtę  roboczą na mon 
taż podgrzewaczy, a  w  kilka dni 
potem kierow nik w arsztatu  zau­
ważył, że podgrzewacze leżą ro­
zebrane w  kącie. Co się stało? 
Po prostu  Ja tczak  w yczerpał za­
planow any n a  robotę czas, a 
przy tym  dem ontując podgrzewa 
cze znalazł w  nich b łąd  i dlatego 
domagał się w ydania nowej k a r­
ty  roboczej, aby — jak  się w yra­
ził — nie pracować za darmo. Za 
den jednak  z towarzyszy nie w y­
jaśnił Jatczakow i, że postępuje 
źle, zostaw iając bez opieki roze­
brane podgrzewacze, bezczynnie 
czekając na now ą k artę  roboczą.

Takie są skutki, gdy kierow ­
nictwo party jne  i produkcyjne 
stoczni koncentru je uw agę wy­
łącznie n a  jednym  z wydziałów, 
a zapom ina o innych. Jeśli stan  
ten  nie ulegnie zm ianie, rozluźnię 
nie dyscypliny organizacyjnej ! 
nastro je beztroski przybierać bę­
dą w  wydziałach wyposażenio­
wych coraz szersze rozm iary. Mo 
gą one spowodować osłabienie wy 
działów, a więc poważne trudno­
ści w  produkcji w łaśnie wtedy, 
gdy od spraw ności, m ontażu m a­
szyn zależeć będzie tem po wy po 
sażenia statków  i term iny odda­
n ia ich do eksploatacji.

Nie wołno pow tarzać starych 
błędów. A przerzucanie całej uwa 
gi z kadłubów  na wyposażenie i 
na odw rót to przecież sta ry  błąd 
kierow nictw a stoczni, z którym  
czas już skończyć.
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m  W V B R Z E Z U
Pomagajmy chłopom indywidualnym

w przejściu na fory gospodarki zespołowej
Nic tak bardzo nie ośmiela 

chłopów pracujących i nie zbli­
ża do spółdzielni, jak  dobry 
przykład istniejącego już gospn 
darstw a zespołowego. Uświa­
dam iając sobie tę spraw ę 
aktyw  nasz rozw inął szeroko za 
krojoną i system atyczną akcję 
propagandową nie tylko na te­
renie grom ady Kokoszkowy, 
ale i sąsiadujących z nam i gro­
mad. Odwiedzanie chłopów z 
okolicznych gromad trak tu jem y 
jako obowiązek, którego nie 
można zaniedbywać.

Nasi spółdzielcy wyjeżdżali 
do sąsiednich grom ad — Karo­
lewa, Białaehówki, W ołentala. 
Ni. jednym  z zebrań gromad z- 

■ kich w  Karolewie nasz ak ty­
w ista Józef Maliszewski szcze­
gółowo omówił osiągnięcia n a­
szej spółdzielni, w ykazał na jej 
przykładzie, że droga do trw a­
łego dobrobytu chłopów prowa 
dzi jedynie przez spółdzielczość 
produkcyjną. Jego pogadanka 
wzbudziła duże zainteresowanie 
obecnych, o czym świadczyła 
ożywiona dyskusja n a  ten  te ­
m at. Zasiane w  ten sposób ziar 
no zaczęło szybko kiełkować. 
Zebranie odbyło się w  lu tym  
br. A w  niedługim  czasie, bo 
już w  m arcu pow stała w  K aro­
lewie spółdzielnia produkcyjna. 
Założyli ją  ci w łaśnie chłopi, 
k tórzy  najbardziej interesow a­
li się naszymi osiągnięciami.

Wcześniej jeszcze, bo w  grud 
ni u ub. r. odbyło się podobne 
zebranie w  gromadzie Sm ętów- 
ka, gdzie z ram ienia naszego 
ak tyw u w ystąpił tow. Ignacy 
Osnowski. Długo rozm awiał on 
tego dnia z gospodarzami Sm ę- 
tówki, cierpliw ie w yjaśniał w ąt 
płiwośei. Dopomogło to w  prze­
zwyciężeniu wahań. Chłopi z 
grom ady Sm ętówka podpisali 
statut, już w  styczniu br.

Często też zapraszam y chło­
pów z okolicznych grom ad do 
naszej spółdzielni. Zw iedzają 
oni naszą w spólną gospodarkę, 
zapoznają się z naszymi do­
świadczeniam i i osiągnięciami.
Nie odm awiam y też pomocy. 
Świadkam i podziału naszych do 
chodów w  styczniu br. byli gos 
podarze z grom ady K rąg. In te­
resow ała ich nie tylko wyso­
kość paszej dniówki obrachun­
kowej, ale i nasze zbiory. A 
mieliśmy się czym poszczycić, 
bowiem uzyskaliśm y w  ub. r.
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Legenda przedinrześnioiuej Gdyni (V )

S z c z u r y  uciekają z  okrętu
Pociąg wlecze się w  ślimaczym tym  dopiero 1 września, kiedy

tem pie . Niekończące się postoje 
na jakichś m ałych, nieznanych 
stacjach. Długi rząd oświetlonych 
rzęsiście wagonów pullm anow - 
skich — zupełnie pustych. Tylko 
w  jednym  z nich m ała grupka 
podróżnych w  dwóch czy trzech 
przedziałach.

Na szyldach zewnętrznych wid 
nieje napis: „W arszawa — Gdy­
nia przez Grudziądz — Tczew — 
G dańsk“. Pociąg pospieszny! Ale 
zam iast m knąć swym zwykłym  
prostym  szlakiem, pociąg błąka 
się gdzieś po bocznych liniach 
przez Skórcz, Starogard, Koście­
rzynę. Droga przez Gdańsk jest 
zam knięta. Je st to bowiem noc z 
31 sierpnia na 1 w rześnią 1939 r. 
— a pociąg jest ostatnim , zdąża­
jącym  ze stolicy na Wybrzeże.

W Starogardzie i Kościerzynie 
m ijają  go inne pociągi, jadące w 
przeciwnym  kierunku. Są prze­
pełnione do ostatnich granic. L u­
dzie i bagaże w ypełniają prze­
działy wagonów dosłownie aż do 
sufitu. Największy jednak tłok pa 
nu je  w  I i II klasie. Gdyńska 
śm ietanka „ew akuuje się“ w 
głąb kraju...

Gdy n a  ulicach Gdyni roz­
lepiono szumne plakaty: „Silni, 
zwarci, gotowi“ — na licznych 
zgromadzeniach słyszało się w ie­
le niem niej szumnych przemó­
wień. Przem aw iały „asy“ gdyń­
skiej plutokracji i dygnitarze sa­
nacyjni. Mieli pełne usta grzm ią­
cych frazesów, zapowiedzi, wez­
wań. Słuchające tłum y szarych 
ludzi nie w iedziały oczywiście, że 
wielu z tych  panów  miało już w 
kieszeni paszport i gotową dcle-

nagle nie było już ani Korzonów, 
Torów, W achowiaków, Kollatów 
ani innych panów prezesów i dy 
rektorów , nie było też ich szum­
nych, obłudnych mów. Co grub­
sze ryby  w yjechały zawczasu do 
Anglii i Szwecji, reszta zaś w y­
niosła się owymi przepełnionym i 
pociągami lub  w łasnym i samocho 
darni na dalekie „tyły“, jak  n a j­
dalej od zagrożonego odcięciem 
Wybrzeża.

Ci, k tórzy  wzbogacili się n a  zno 
ju  i trudzie robotnika gdyńskie­
go, do których należały wielkie 
przedsiębiorstwa, przynoszące ol­
brzym ie zyski, nowoczesne domy, 
luksusowe wille, którzy  w  speku- 
lanckiej atm osferze przedwojen­
nej Gdyni zagrabili olbrzym ie m a

szczęśliwców. Nie wielu ich zresz 
tą  było.

Inni kopali w  mieście okopy, 
rowy przeciwpancerne, wznosili 
zasieki z d ru tu  kolczastego. Odez­
wę dowódcy obrony Wybrzeża, 
głoszącą, że „tw ierdzą w  Gdyni 
będzie każdy próg“, przyjęto z 
entuzjazm em . Tym  większe jed ­
nak później było przygnębienie i 
rozgoryczenie, gdy okazało się, że 
i te  słowa były  tylko próżnym, 
bałam utnym  frazesem , albowiem  
już na 24 godziny przed wkroczę 
niem  hitlerowców wojsko z Gdyni 
zostało wycofane na Oksywie, a 
bezbronne m iasto w ydano bez bo 
ju  na łup  najeźdźcy,

* * *
Już na k ilka  dni przed zaję­

ciem Gdyni przez Niemców dały 
się odczuć w  mieście poważne

wzorowe przekazanie im  zmagazy 
nowanych w  porcie towarów.

Wygłodzony robotnik gdyński 
zaciskał pięści...

K o n ie c  legendy
Od 14 w rześnia, po obsadzeniu 

m iasta bez boju przez hitlerow ­
ców, zaczęła się krw aw a m arty ­
rologia Gdyni, Ludzi spędzano 
jak  bydło na zam knięte dziedzin 
ęe, bito, morzono głodem, Z ja­
wiło się gdańskie gestapo z  za­
drukowanym i nazw iskam i Pola­
ków czarnym i księgarni. K to figu 
row ał w  takiej księdze, był s tra ­
cony. Czekały go albo śm ierć w 
słynnym  lesie piaśnickim, albo 
obóz koncentracyjny, albo m or­
dercze roboty karne.

A ci, k tórzy  najw ięcej krzycze­
li o swym patriotyzm ie i w zyw a­
li do w alki, robiąc po cichu in-

ją tk i — pożegnali to miasto, k tóre .b rak i aprowizacyjne, które szcze-, ceresy z wrogiem, byli bezpieczni 
ich utuczyło, bez żalu, za p ie rw - ; golnie ostrego charak teru  nab ra - j daleko od tego piekła, ja k im s ta -  
;zym podm uchem  nadciągającej ¡ły po wkroczeniu wroga. Lud- ła się Gdynia, znam y ich

katastrofy. Sprzeniewierzyli się ność nie m iała żadnych zapasów,

bvło w" Olsztynie, gdzie magazyn! gację urzędową na wyjazd „w 
WRN zewidencjono-| ważnej m isji“ za granicę. ProściPrezydium  . . . , .

w al zapas butli, uw ażając je  za ludzie pracy dow, zie li ? ie  o

polskiemu morzu, o k tórym  tak  
głośno deklam owali — zdradzili 
je.

Pozostał natom iast w yzyskiwa­
ny przez nich robotnik, pozostał 
uczciwy człowiek pracy, k tóry  n i­
czego w  Gdyni się nie dorobił, 
ale k tó ry  ukochał to polskie m o­
rze i chciał walczyć o nie i bronić 
go do ostatka...

Postaw a mas pracujących Gdy 
ni w  pierwszych dniach w rześnia 
była tw arda i zdecydowana. Ma­
sowo zgłaszano się do punktu  w er 
bunkowego, k tó ry  mieścił się w  
Hotelu Kaszubskim  przy ul. S ta­
rowiejskiej, ale tam... sporządza­
no jedynie długie listy  ochotni-

sklepy były puste.
— Jakto? — mówili ludzie — 

w mieście portowym, gdzie m a­
gazyny i chłodnie zawalone byty 
zazwyczaj m asam i różnorodnych j 
produktów  spożywczych, przezna j 
czonych na wywóz za granicę i ! 
zaopatryw anie statków  ■— w cią- i 
gu k ilku  dni zabrakło nagle żyw- j 
ności?

Z niem ym  pytaniem  spogląda­
no na w ielkie hangary  składów 
portowych, na olbrzymi gmach 
chłodni — ale bram y ich były na 
głucho zamknięte.

K iedy jednak nowa w ładza 
hitlerow ska zaczęła obejmować w 
swe posiadanie port, w  otworzo­
nych m agazynach znaleziono ol­
brzym ie zapasy bekonów, szynek,

zdradzieckie oblicze. Czas go nie 
zmienił. W yziera ono dziś z kno­
w ań em igranckieh k lik  i ich agen 
tu r, z krw aw ych zbrodni, aktów 
dyw ersji i szpiegostwa, popełnia­
nych w  służbie wrogów Polski — 
im perialistycznych podżegaczy wo 
jennych.

Zdrada gdyńska jest jedną ty l-  
iko k a rtą  w grubym  rejestrze ich 
w in —- ale k a rtą  wymowną i nie- 
zmazaną,

ków  i odsyłano ich z niczym. Nie j masła, ja j, konserw, papierosów 
było broni, nie było um unduro- | itd., starannie usztaplowane i nie

Ponura noc okupacji położyła 
k res legendzie przed wrześniowej 
Gdyni. K rw awe rządy najeźdźcy 
w  „Gotęnhaferi“ nastąpiły  po bru  
talnych i tchórzliwych rządach 
gdyńskiej sanacji. Były ich natu ­
ralną konsekwencją Ale i to się 
skończyło. 26 m arca 1945 reku  pn 
iężne uderzenie Armii Radziec­
kiej. Armii Stalina, rozgromiło

wania. Tych. którzy zdołali o trz y !tknięte. Niemcy ze zjadliw ą ironią ¡resztki broniących się zaciekle 
i pójść na ¡chwalili gdyńską adm inistrację 5; w ojsk hitlerowskich. Św it nowe 
ważano za !przedsiębiorców portow ych za ta k 'g o  dnia zajaśniał nad Gdynią.

mać karab in  i drelich 
front nod Kojibbami, uważano

dalszy, znaczny wzrost w ydaj­
ności z ha. Zbiory pszenicy w  
porównaniu z r. 1951 wzrosły o 
nas o 6 q, żyta o 4 q, itd. Chłopi 
z gromady K rąg oświadczyli nam 
wówczas, że już w bieżącym ro 
ku będą siać i zbierać w spól­
nie. W lutym  br. założyli spół­
dzielnię produkcyjną.

Niezależnie od tego, że inte­
resujem y się sąsiednimi gro­
m adami, otaczamy również 
opieką pracujących chłopów z 
naszej gromady, którzy gospo­
darza jeszcze indywidualnie. 
N iejednokrotnie już wypożycza 
iiśmy im maszynę do oczyszcza 
nia ziarna, konie do m łockam i. 
Zbliża to  ich do nas, zachęca 
do pójścia w  nasze ślady. W re ­
zultacie spółdzielni naszej przy 
byw a coraz więcej członków. W 
ciągu ub. r. przystąpiło do nas 
3 chłopów, a w  bieżącym roku 
21 mało i średniorolnych gospo 
darzy. Spośród tych, którzy 
otrzym ali od naszej spółdzielni 
sąsiedzką pomoc, podpisali 
ostatnio s ta tu t ob. ob. W łady­
sław  Rogowski, Leokadia K a­
m ińska, Jan  Neuman i wielu 
innych.

W yciągając nauki z K rajow e 
go Zjazdu Spółdzielczości P ro ­
dukcyjnej aktyw  naszej spó ł­
dzielni postanowił nadal rozwi­
jać  pracę propagandową. N a­
szym najbliższym  zadaniem 
je st pozyskać dla gospodarki ze 
spolowej 11 dalszych p racu ją­
cych chłopów z grom ady Ko­
koszkowy oraz zachęcić chło­
pów z Trzcińska, jedynej są­
siadującej z nam i gromady, 
gdzie nie m a jeszcze spółdziel­
ni, do w stąpienia na tory  gos­
podarki zesnołowei.

JÓZEF MIELEWCZYK
przewodniczący spółdzielni pro 
dukeyjnej „Zdobycz Chłopska“ 

w  Kokoszkowach, 
po w. Starogard.

C zy w iecie, że ...
... k a żd y  n iem al p raco w n ik  R ybac­

k ie j R azy R em ontow ej w P ucku , 
m u si u m ieć  sk ak ać  w  dal ja k  n a j ­
lepszy  lek k o a tle ta?

Z m usza  go do tego  G dańsk ie  Z je d ­
noczen ie  In s ta la c ji p rzem ysłow ych , 
k tó re  w ykopało  n a  p lacu  szeroki 
rów , gdzie założone zosta ły  ru ry  k a ­
nalizacy jn e . Pon iew aż ro w u  n ie  zasy­
pano, każdy  k to  chce np. p rze jść  z 
h a li do sto jącego  n a  w odzie k u tra , m u 
»i sk ak ać  p rzez  rów . A skok i n ie  są 
ła tw e , zw łaszcza d la ty c h , k tó rzy  tran  
sp o rtu  ją  siln ik i...

S. ANDRZEJEW SKI 
k o resp o n d en t

... z każd ą  au d y c ją , n ad aw an ą  przez 
rad iow ęzeł G dyńsk ie j S toczni R em on­
to w ej, łączy  się  sprawa.*- chow ania 
p ien iędzy?

D y rek c ja  stoczn i um ieśc iła  bow iem  
w p o k o ju  z u rząd zen iam i radiow ęzła, 
kasę i u rzęd n ik a . Je ś li w ięc obsługu­
jący  rad iow ęzeł chce odczy tać jak iś  
k o m u n ik a t a lbo  n ad ać  au d y c ję  m u ­
zyczną, m usi uprzedzić  k a s je ra , aby  
ten  m ógł schow ać pieniądze.

G. GUM OS 
k o resp o n d en t

... m ieszkańcy  dom u p rzy  ul. P iw ­
n e j 9-10 w  G dańsku  zapom nieli już 
ja k  w yg ląda  ośw ie tlona  k la tk a  schodu 
wa?

P rzez  ca ły  o k res zim y  w  k la tce  
schodow ej n ie  było  św ia tła . N ie m a 
go rów nież obecn ie, m im o, że in te r­
w eniow ano  w  te j  sp raw ie  ju ż  n ie­
je d n o k ro tn ie  w ZBM-J.

J .  (ZIELIŃSKI 
k o resp o n d en t

k oparka  (pogłębia* k a) 7,u  IM już 
5 dzień  czeka n a  liny stalow e w Ba­
zie sp rz ę tu  w G dyni, gdy tym czasem  
budow a 03 i 3a oAcinka G dynia nie. 
m oże k o n ty n u o w ać  robót i  b raku  
sp rzętu?

C zyżby k iero w n ic tw o  Z jednoczen ia 
B udow nic tw a In ży n ie ry jn o  - M orskie 
go w  G dańsku  n ie  w iedziało o tym* 
że k o p a rk a  p rz e z , czas sw ego posto ju  
m ogłaby  w ybagrow ać k ilk a se t m? zie­
m i?

J . SZOSTAK 
k o resp o n d en t

... p racow nicy  Z je dnoczen ia  U rzą­
dzeń D źw igow ych w Oliwie za tru d n ie ­
ni n a  budow ach w  S toczni G dańsk iej 
n ie  m ogą doprosić się k ie ro w n ik a  dzi a 
lu  gospodarczego o czyste  u b ran ia
ochronne?

In te rw e n c je  w ydz. 15 i H P w k ie ro ­
w nictw ie techn icznym  pow inny w 
końcu  odnieść, sku tek .

E. TVMGZYSZYN 
k o resp o n d en t
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Z notatnika trójmiasto o g ł o s z e n i u  d e k r e t u  E3a d ^  P a ń s t w a
Haneczka pisze 

do redakcfi
— Kochany 

„Głosie“. S ły ­
szałam. od m a­
m y, że potra­
fisz w szystko  
załatwić. P rzy­
pom nij w iec du. 
rekcjom  MHD, 
PDT i PSS, że 
rok szkolny  

jeszcze się nie skończył i że ucz­
niow ie nadal potrzebują gum ek  
do wycierania: zielonej do atra­
m entu  i białej — do ołówków. 
Tych  gum ek często nie m ożem y  
w  sklepach dostać.

Sa.dzę, że prośba moja i moich 
rów ieśników będzie szybko za­
łatwiona. Haneczka

Wołać nie przestaną, 
aż dostaną

M amy czasem chęć napicia się 
w ody sodowej lub piwa  — woła ją 
gromkim, głosem m ieszkańcy dziel 
nicy Chełm. — Cóż, kiedy zs  
św ieczką nawet nie można zna­
leźć w  naszej dzielnicy kiosku z 
uapoiam i chłodzącymi.

Może wołania. m ieszkańców  
usłyszą w  PSS lub MHD.

Dlaczego zniszczono?
W Oliwie własność PKP stano­

w i teren, na którym  swego czasu 
była plantacja ziół leczniczych i 
dwie kw iatowo - w arzyw nicze  
cieplarnie. Wokoło pachniało me- 
lissą, miętą, szałwią, różami, w  
cieplarniach rozw ijały się rozsady 
kw iatów  i warzyw.

Nie wiadomo z  jakiego powodu  
ST 1949 roku PKP skasowały plan 
tercje, zam knęły cieplarnie i po­
zostaw iły w szystko  na łasce losu 
Niszczeją cenne urządzenia cen­
tralnego ogrzewania, coraz m niej 
w idzi się całych szyb, plantacje 
zarosły zielskiem .

Oliwianie protestują przeciwko  
tego rodzaju gosjoodarce PKP.

Przekazujem y ten 
DOKP.

Szeroka akcja uświadamiająca
— skutecznym  środk iem  w  walce  

o zabezpieczenie m ienia społecznego

m b

Nieuzasadnione wypowiedzenie pras/

W. Sądzie Powiatowym  dla m. j I  jest rzeczą charakterystyczną, 
G dańska 30 procent spraw  do ty - | że ci, k tórzy szczerze potępiają 
czy drobnych kradzieży w z a k ła - j jaw ne nadużycia, którzy pierwsi
dach pracy. Oto np. Lucjan Dasz 
kiewicz, konw ojent piekarni GZP 
n r 3 przy ul. Portowej 4, korzy­
stając z nieuwagi personelu m ły­
na n r  1 w Oliwie przy odbiorze 
m ąki dla piekarni odsypał z silo­
su 10,7 kg m ąki na własny uży­
tek. Albo Brunon Stencel 
z W arsztatów  Naprawczych 
Taboru Kolejowego wyniósł 3 kg 
gwoździ i 0,50 kg sm aru. Trzej 
ślusarze z Gdańskiego Zespołu 
Budownictwa Przemysłowego, za 
trudnieni przy m ontażu maszyn 
w Zakładach Przem ysłu Tłuszczo 
wego im. gen. W róblewskiego: 
Erw in Karasek, W ładysław Jung

skłonni \s ą  napiętnow ać każdą 
jaskraw ą formę kradzieży, sta ją 
się tolerancyjni w  stosunku do 
tych, którzy „kradną dla śm ie­
chu“, wynosząc z zakładu pracy 
nieznaczne ilości mąki, m argary­
ny, gwoździ czy przędzy. Nie zda 
ją  sobie spraw y z tego, jak  szkód 
liwa jest taka to lerancja i jak  
w ielkie szkody w yrządzają w  su 
mie naszej gospodarce te drobne 
kradzieże. ,

Rada Państwa, uchwalając de­
krety o wzmożeniu ochrony włas 
ności społecznej oraz o zabezpie­
czeniu jej przed drobnymi kra­
dzieżami, miała na celu nie tylko 
likwidacje wszelkich strat, ale 
również zaostrzenie czujności kia 
sy robotniczej wobec przejawów

i Altons Bloma usiłowali w ynieść, działalności wroga, podjudzające 
10 kg margaryny. I go do szkodnictwa i szkodnika,

pieczenie mienia społecznego KZ 
PZPR i rada zakładowa Zakła­
dów Przemysłu Tłuszczowego im. 
gen. Wróblewskiego w Gdańsku.
Jak  inform uje kom endant straży 
przemysłowej, tow. Giza w ubieg 
iym roku wypadki drobnych k ra  
dzieży należały tu  do bardzo czę­
stych. Po naradzie, k tóra odbyła 
się w dniu 25 bm. kierownicy 
działów i brygadziści otrzym ali 
polecenie, by większą uwagę 
zwracać na to, co się dzieje na 
ich odcinkach pracy, by wypo­
wiedzieć walkę łazikostwu, by 
omawiać z załogą zagadnienia, 
związane ze stosunkiem, do socja 
listycznej własności. O rganizacja 
party jna rozwinęła również pracę 
wśród pracowników straży prze­
mysłowej, by zwiększyć ich czuj­
ność. Kierownictwo zakładu po­
stawiło sobie zadanie lepszego za 
bezpieczenia magazynów i skła­
dów.

Obecnie oba dekrety zostaną 
rozklejone na widocznym m iej-

Jestem inwalidą wojennym, 
zatrudnionym od sierpnia 1951 
r. w Wytwórni Wyrobów Bursz 
tynowych w Gdańsku - Wrzesz­
czu. W styczniu br. uległem 
wypadkowi na ulicy i od tego 
czasu choruję do dnia dzisiej- ] 
szego.

W końcu lutego wyjechałem | 
na zlecenie lekarza do Kliniki 
Ortopedycznej w Poznaniu, o 
czym zakład pracy byl powia­
domiony przez moją żonę.

W czasie mego pobytu w 
Poznaniu otrzymałem jednak 
wypowiedzenie umowy o pra­
cę z terminem natychmiasto­
wym z art. 32 za to, że nie do­
starczyłem za okres od dn. 
1 — 10. III. br. zwolnienia le ­
karskiego. Zaraz po powrocie

z Poznania żona moja dostar­
czyła do zakładu pracy zwol­
nienie lekarskie za wymagany 
okres, kierownictwo zakładu 
zwolnienia tego jednak nie 
uznało i wypowiedzenia nie 
cofnęło.

Takie stanowisko kierowni­
ctwa zakładu pracy jest krzyw 
dzące i niesłuszne. Pozbawio­
no mnie pracy, praw przysłu­
gujących pracującemu oraz 
możliwości dalszego leczenia. 
Czym kierownictwo Wytwórni 
Wyrobów Bursztynowych uza­
sadnia swoje postępowanie? 
Sądzę, że wypowiedzenie po­
winno być natychmiast cofnię­
te.

HIERONIM CIESIELSKI

Kiedy otrzymam zwrot pieniędzy?

W szystkie te spraw y 
w ypłynęły z jednego źródła: z ka 
rygodnego, lekceważącego stosun-

sądowe I uszczuplającego majątek społecz-’ ! ^
ny.

Przed organizacjam i polityczny
— ----- ”. , ' _ . , ¡mi i masowymi sta je wobec tego
ku do mienia publicznego, medo- ■ zadanie podjęcia energicznej wal 
statecznej świadomości, że naj- ■ ki w  obronie własności społecz- 
drobniejsze nawet przywłaszczę-j nej^ drogą rozwoju pracy poli- 
nie godzi w interesy gospodarki
narodowej, w  jej rozwój, w in­
teresy klasy robotniczej.

tycznej, drogą podniesienia św ia­
domości załóg. Już przed ogłosze­
niem  dekretów  dobrze zrozum ia­
ły swe zadania w  walce o zabez-

Nowe filmy na ekranach kin Wybrzeża
W pierwszych dniach kw ietnia 

br. na ekrany  k in  W ybrzeża , wej 
dzie kilka nowych filmów pro- 

protest jdukcji radzieckiej, czeskiej i buł 
garskiej.

Kronika dnia
WRĘCZENIE SZTANDARU 
ZWYCIĘSKIEJ ZAŁODZE 

WPKGG
W dniu  dzisiejszym  odbędzie  się 

u roczystość  w ręczen ia  sz tan d a ru  prze 
chodn iego  Z arządu  G łów nego Zw iąz­
k u  Zaw odow ego P racow ników  Gospo­
d a rk i K om unalnej załodze W PKGG 
za zdobycie p ierw szego m ie jsca  w 
ogólnopolskim  w spółzaw odnictw ie m ię 
dzyzak ładow ym  w  IV  k w a rta le  ub. 
ro k u ,

W NIEDZIELĘ BĘDĄ OTWARTE
WSZYSTKIE SKLEPY MHD
D nia 29 bm .. w  n iedzie lę , będ ą  czyn 

n e  w szystk ie  sk lepy MHD n a  te ren ie  
całego w ojew ództw a.

KURS NARCIARSKI 
W BIERUTOWICACH

K om isja  tu ry s ty k i n arc ia rsk ie j 
P T T K  o rgan izu je  8-dniow y k u rs  n a r ­
c iarsk i w  B ieru tow icach , w  dw óch 
tu rn u sa c h . P ierw szy  tu rn u s  rozpocz­
n ie  się  2 k w ie tn ia  b r., d ru g i — 10 
k w ie tn ia .

Zgłoszenia na  p ierw szy  tu rn u s  n a ­
leży  sk ła d ać  do dn ia  28 bm ., na d ru ­
gi — do 4 kw ie tn ia  br. B liższych in ­
fo rm ac ji udziela  PT T K  w  G dańsku, 
Ul. D ługa 45, tel. 325-69.
MŁODZIEŻ SZKOL WYŻSZYCH

OBEJMUJE PATRONATY 
NAD KINAMI

W zw iązku z  nadchodzącym  .»Mie­
siącem  K in a “ , k tó ry  będzie trw a ł od 
1  do 30 kw ie tn ia , P aństw ow a Wyższa 
Szkoła Sztuk P lastycznych  o b ję ła  p a ­
tro n a t  n a d  k inem  ..Bałtyk,“ w  Sopo­
cie.

M łodzież PW SSP w zyw a kolegów  
ze  w szystk ich  w yższych uczeln i W y­
brzeża  do  pod jęcia  p a tro n a tó w  nad  
pozosta łym i k inam i.

WAŻNE DLA INSTRUKTORÓW 
ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH

O kręgow a Rada Z w iązków  Z aw odo­
wych, W ydział K u ltu ra ln o  -  O sw iato- 
w y  p o d a je  do w iadom ości in s tru k to ­
rów , k tó rzy  prow adzą zespoły zw iąz­
kowe, że w  te rm in ie  od 25 m arca  do 
25 k w ie tn ia  b r. odbędzie  się sp raw dza­
n ie  ich w iadom ości. W związki* z tym  
w szyscy reżyserzy  te a tra ln i, m s tru k to -

jrzy  zespołów  tan ecznych , m uzycznych , 
d y ry g en c i chórów  i o rk ie s tr  pow inni 
zgłosić się  w  ty m  te rm in ie  w  Z w iązku  
K u ltu ry  i S ztuk i w  G dańsku  - W rzesz 
czu, p rzy  u l. G ru n w ald zk ie j 12.i \

„OBIERAMY SOBIE ZAWÓD“
To ty tu ł  odczy tu , k tó ry  w  d n iu  27 

bm . o. godz. 18 p re leg en t TW P tow . 
G regorek  w ygłosi w  K lub ie  T P P R  w e 
W rzeszczu, p rzy  u l. K niew skiego  15.

P o  odczycie  zostaną  w y św ietlone  
film y : ..M łodzi n a  sa m o lo ty “ , „M łodzi 
b u d u ją  p o k ó j“ o raz  „M ały p a r ty z a n t“ .

„WESOŁE MIASTECZKO“ 
PRZY BRAMIE OLIWSKIEJ
N a P lacu  Z eb rań  L udow ych  p rzy  

B ram ie  O liw skiej w  G dańsku  o tw arte  
zostanie w  dn iu  4 k w ie tn ia  b r. ..W e­
sołe m iasteczko“ .. C iekaw e rozryw ki 
z n a jd ą  w  n im  n ie  ty lk o  dzieci i m ło­
dzież, 'ale. i dorośli.

UWAGA, MIESZKAŃCY 
ORŁOWA

W dniu  27 g m , o godzin ie 18.30. w  
szkole n r  8 p rzy  ul. Al. Z w ycięstw a 
w  O rłow ie odbędzie się u ro czy sta  aka 
d em ia  z o kazji 8 rocznicy  w yzw olenia  
G dyni.

K o m ite t F ro n tu  N arodow ego n r  
190/191 w zyw a m ieszkańców  sw ego 
re jo n u  do  ja k  najliczn ie jszego  udziału  
w  akadem ii.

Po części o fic ja ln e j odbędzie się 
b o gata  część a rty s ty czn a , w  w y k o n a­
n iu  zespołu  M a ry n a rk i W ojennej.

W kinie „W arszawa“ w  Gdyni 
w yśw ietlany będzie w  dniach od 
3 do 10 kw ietn ia film  produkcji 
bułgarskiej pt. „Spieniony nurt“. 
Treścią film u jest przebudowa 
wsi bułgarskiej, w alka biedoty z 
kułackim  wyzyskiem. N astępnie 
„W arszawa“ w yśw ietlać będzie 
czeski film  pt. „Cesarski piekarz“. 
Akcja film u rozgrywa się w  XVI 
w ieku na dworze cesarza Rudol­
fa II  w  Pradze.

W dniach od 13 do 19 kw ietnia 
w  kinie „Polonia“ w  Sopocie bę 
dzie w yśw ietlany ciekawy film 
produkcji radzieckiej, którego tre  
ścią jest życie i p raca rybaków  
dalekom orskich, zajm ujących się 
połowem wielorybów.

„Jutro będzie się wszędzie tań 
czyć“ — jest to film  produkcji 
czeskiej, k tóry  opowiada o dzie 
lach zespołu am atorskiego. W y­
świetlać go będzie kino „ZM P-o- 
wiec“ we Wrzeszczu, począwszy 
od 11 kw ietnia.

Również w  „ZM P-owcu“ bę­
dzie w yśw ietlany od 18 do ?5 
kw ietn ia film produkcji czeskiej

aby załoga mogła łatw iej przy 
swoić sobie ich treść.

Niezależnie od. tego na najbliż­
szym szkoleniu grup związko­
wych spraw a zabezpieczenia mie 
nia społecznego zostanie szczegó­
łowo omówionsf z mężami zaufa­
nia.

P rzykład Zakładów im. gen. W. j 
W róblewskiego w  dziedzinie .wal­
ki o zabezpieczenie m ienia spo­
łecznego powinien zmobilizować 
podstawowe organizacje partyjne, 
rady zakładowe i kierownictwa 
do szybkiego spopularyzowania 
dekretu wśród załóg i rozwinięcia 
takiej pracy, która doprowadzi i 
do całkowitej likwidacji lekcewa | 
żącego lub lekkomyślnego stósun \ 
ku do socjalistycznej własności.

J. K. I

Pracowałam w Robotniczej 
Spółdzielni Pracy „Jedność Ro 
botnicza“ w Gdańsku. Do spół­
dzielni tej w myśl umowy wpła 
ciłam udział pieniężny. Umowa, 
którą zawarłam ze spółdzielnią 
mówi m. in„ że pracownik, któ 
ry zwalnia się z pracy, otrzy­
muje zwrot wpłaconego wkładu.;

Zwolniłam się z pracy na po! 
czątku 1952 r. Od tego czasu i

kilkakrotnie zwracałam się do 
kierownictwa spółdzielni o 
zwrot pieniędzy i zawsze otrzy 
mywałam zapewnienie, że pie­
niądze zostaną przesłane pocz­
tą na mój adres.

Niestety, do dzisiejszego 
dnia, a upłynęło już półtora 
roku, pieniędzy nie otrzyma­
łam.

LEOKADIA DASZKIEWICZ

Dach wymaga r e im tu
Ostatni huragan na Wybrze­

żu spowodował znaczne szkody. 
M. in. został uszkodzony dach [ 
w domu nr 280 przy ul. Grun-1 
waldzkiej we Wrzeszczu. Po- j 
mimo interwencji lokatorów w j 
Administracji Budynków Mieszi 
kalnych uszkodzenia do tej po-\ 
ry nie zostały jednak usunięte. | 

Sprawa jest o tyle pilna, że; 
na II piętrze, tuż pod dachem 
na sufitach nowowym aiowa-!

nych mieszkań tworzą się za­
cieki, które przy najbliższej 
zmianie pogody niewątpliwie 
nabiorą większy cli rozmiarów i 
przysporzą niemało kłopotu.

Lokatorzy domu apelują do 
dyrekcji ŻBM w Gdańsku o 
jak najszybsze przystąpienie 
do remontu.

A. C.
(nazwisko znane redakcji)

Uroczysty obchód 8 rocznicy wyzwolenia Gdańska i Gdyni
W dniu dzisiejszym rozpoczy- j 23 bm. O godz. 14,30 w pięciu i żą wieńce na grobach żołnier- 

nają  się w  trójm ieście uroczyętoś ; punktach m iasta odbędą się cap- skich. , ,
ci związane z obchodem 8 roczni- strzyki. M ieszkańcy dzielnicy Zbiórka mieszkańców Wrzesz-

' śródmieścia i Siedlec zbiorą się cza nastąpi na P lacu gen. Sw ier­
n a  Placu 1 M aja, skąd w yruszą i czewskiego, skąd pochód w yru- 
na cm entarz bohaterów  Arm ii szy do pom nika Czołgistów. 
Radzieckiej poległych w w alce o W Nowym Porcie delegacje, za- 
wyzwolenie Gdańska, gdzie przed | kładów  pracy, organizacji społecz

cy wyzwolenia G dańska i Gdyni 
spod hitlerowskiego jarzm a:

W Gdyni dziś o godzinie! 
10,15 na Skwerze Kościuszki n a­
stąpi zbiórka delegacji z zakła­
dów pracy, organizacji społecz­
nych i szkół, z  pocztami sztanda­
rowym i i w iankam i. Po uform o­
waniu się pochodu delegacje uda 
dzą się n a  cm entarz Redłowski, 
gdzie złożą wieńce na grobach bo 
haterów  poległych w  w alkach o 
wyzwolenie m iasta.

v«j.-„n,., ______. . v , 28 bm. w  świetlicy Prezydium
„W elka przjgoda , ktorego tema Miejskiej Rady Narodowej przy
tem. jest podróż po Afryce.

Treścią pięknego film u radziec 
kiego pt. „Czarodziej G linka“ jest 
życie i twórczość wielkiego kom ­
pozytora rosyjskiego Glinki. Film  
ten będzie w yśw ietlany od 25 
kw ietnia do 2 m aja w  kinie 
-7 ~ "P-owiec“ we Wrzeszczu.

Film y te  w yśw ietlane będą rów 
nież w  kinach powiatowych.

ul. Bema 26, odbędzie się uroczy 
sta akadem ia, połączona z boga­
tym  program em  artystycznym . 
W tym  sam ym  dniu o godz. 18 
ulicam i m iasta  przejdzie cap­
strzyk orkiestr.

Obchód rocznicy wyzwolenia 
Gdańska rozpocznie się w, dniu

stawiciele zakładów pracy, organi 
zacji społecznych i młodzieży zło

Zmiana terminów
przyjmowania zamówień 
i opłat na prenumeratą

żamówienia i przedpłaty na 
Prenumeratę dzienników i cza- 
S0Pism, począwszy od bieżące- 
So okresu przyjmowane będą 
i'’ nowych terminach — OD 
®NIA i i  KAŻDEGO M-CA DO 
°N lA  10 NASTĘPNEGO M-CA 
"a najbliższy okres kalenda­
rzowy;

•',a okresy miesięczne — co j
«nessąc.

okresy kwartalne od- 
fPwiednio do dnia 10 m-ca 
fud nią , marca, czerwca i 
'ł ?śn ia .

Na okresy półroczne — odpo- 
.Ied.nio do dnia io  m-ca grud-

nlV  czerwca.
a okres roczny — do dma 

m-ca grudnia.
'niecnie zamawiając prenu­

meratę na m-c maj. należy 
rzedpiate uiścić do dnia, 10 

’'"'letnia, br.

GMINNE SPÓŁDZIELNIE 
i r .  Z. G. S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

powiatu starogardzkiego
u r z ą d z a j ą

w dniach 31 marca, 1 i 2 kwietnia 1953 r. 
w Starogardzie Gdańskim

J A R M A R K  T O W A R O W Y  
połączony z jarmarkiem zwierzęcym  

R o l n i k u !  — na jarmarku 
zakupisz tow ary przemysłowe i a rt. spożyw­

cze w  szerokim asortym encie,
sprzedasz masło, drób, groch, fasolę, zboże, 

zwierzęta, złom, m etale nieżelazne, 
butelki, kości, m akulaturę,

wymienisz wełnę, szmaty, włos koński na w ia­
dra, gwoździe, garnki i inne tow a­
ry  włókiennicze.

487-K

DZIAŁ USŁUGOWY ZAKŁADOM' 
MECHANIKI PRECYZYJNEJ

w y k o n u j e :
NAPRAWY MASZYN BIUROWYCH, 
APARATÓW PRECYZYJNYCH oraz 
przyjm uje plecenia na przeprow adza­
nie stałej konserwacji.

W r z e s z c z ,  Grunwaldzka 74, teł. 410-04.
493-K

Cenny wynalazek 
cttemiiiów Wybrzeża

Niezbędną przy produkcji prze­
tworów owocowych pektynę spro 
wadzaliśmy dotychczas z zagra­
nicy. Spraw ą tą  zajęli się o sta t­
nio inż. - chem ik Jakub Pleni- 
kowski i ob. Kazimierz Woźniak, 
zatrudnieni w Spółdzielni Pracy 
„Postęp“ w Sopocie. Po dłuższych 
próbach znaleźli oni sposób pro­
dukowania pektyny z wytłoków 
jabłkowych, k tóre pozostają przy 
produkcji płynnego owocu i win 
owocowych.

K atedra analizy technicznej Po 
litechniki Gdańskiej stwierdziła 
pozytywne w yniki prac obu che­
mików, co umożliwiło w ynalaz­
com dokonanie prób technicznych 
na większą skalę w przetw ór­
niach owocowych w głębi kraju. 
Obecnie inż. Plenikowski i ob 
Woźniak przekazali swój w yna­
lazek do Urzędu Patentowego w 
Warszawie.

nych i młodzieży, zbiorą się przy 
ul. Oliwskiej.

W dzielnicy O runi zbiórka n a ­
stąpi przy pętli tram w ajow ej. Po 
chód przem aszeruje ulicam i O ru­
ni. P unktem  zbiórki dla miesz­
kańców  Oliwy będzie boisko 
W łókniarza. Pochód przem aszeru 
je  ulicam i Oliwy.

Uroczysta akadem ia w  G dań­
sku odbędzie się 29 bm. o godz. 
10 w  sali T ea tru  „W ybrzeże“.

X~.eałrtf
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

opera  „T rzew iczk i“ , godz. 18.30. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„Św ierszcz za ko m in em “ , godz. 39. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„T e a tr  cudów “ , godz. 19.

‘K i n a ,

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika ua stanowisko głównego mechanika 

,  za trudni od 1. IV. 53 r. Powiatowy Zakład 
Mleczarski w M alborku. W ynagrodzenie wed­
ług siatki T dla pracowników inżynieryjno 
technicznych. Szczegółowe 
w ienia na miejscu.

w arunki do omo-
479-K

D Y X Ü R Y  A P T E K
A pteka n r  52 — ul. D ługa 54/56, tel.
351-08, n r  5 — ul. G runw aldzka 36 
w e W rzeszczu, tel. 428-32, n r  17 — j 
u l. K ap ró w  4 w  O liwie, tel. 427-02.1 
n r  4 — ul. O liw ska 82/4 w  Now ym  i „F a la

OBWIESZCZENIA

DYREKCJA OKRĘGOWA 
POCZTY I TELEKOMUNIKACJI 

w G d a ń s k u
przypomina, ażeby paczki, które mają być do­
ręczone przed świętami, były nadane najpóźniej 
do dnia 1 kwietnia br.

Nadane później, a zwłaszcza paczki żywnoś­
ciowe z zawartością łatwo psującą się mogą 
nie być na czas doręczone z powodu nawału 
paczek i nieprzewidzianych trudności tech­
nicznych.

Przy sposobności przypomina się, że paczki 
winny być dobrze i trwale opakowane, gdyż 
źle, względnie niedostatecznie opakowane 
w  czasie transportu rozpadają się i sprawiają 
poczcie, jak również adresatom i nadawcom  
wiele kłopotu i niezadowolenia.

Równocześnie przypomina się, by kartki 
świąteczne z życzeniami były nadawane mo­
żliwie wcześnie, ażeby adresaci mogli je 
otrzymać we właściwym czasie. 508-K

Przedsiębiorstw ‘0 Skupu Owoców i Warzyw 
w Tczewie" podaje, że dyrektor przedsiębiorstwa 
przyjm uje skargi i zażalenia w środy w  biurze 
przedsiębiorstwa w  Tczewie, ul. Stalina 12/13 
i p iątk i w  punkcie skupu w Starogardzie Gd. 
przy ul. Świerczewskiego od godz. 9—13. Jeżeli 
w dzień przyjęcia przypada święto, przyjm uje 
w dzień następny-______________________ 514-K

l  • ZGUBIONO książkę m oto-O gioszen ia  d l  ODBC cyk low ą n r-E P . 0811 na na-
............ ...... ”.................  zw isko Falk iew icz  T eodor.
SKRADZIONO do k u m en ty : Pros2ę zw rócić za w ynagro - 
m e try k ę  u rodzen ia , zasw iad ¿j^eniem. 490-P
czenife obyw atelstw a 
dectw o k u rsu  i “
sam ochodow ych
Jjne dokumenty .....
na nazw isko M atołycz w  ta- ry sk ie j na n a z w ;sko Szum - 
dysiaw . ^9.>-R n a rsk i S tan isław , zam

ul. M. Bucz-
4S7-PZ G U B IO N o”~i>rzepuitkę S to  W ejherow ie, 

czni G dańsk ie j n a  nazw isko ____
H eiw ig  Jan ina ._______ ZGUBIONO o k rąg łą  pieczęć
ZGUBIONO przep u stk ę  Sto- — „Z w iązek Zaw odow y P ra  
czni G dańsk iej, k a r tę  ro- cow ników  R olnictw a R. P. 
w erow a i p rzepustkę  ho te - R olna R ada Z akładow a w  
iow ą n a  nazw isko  Sm uda Z espole P . G. R. w  C zerm -
R otnan. r’282-G n ie “ 186-P

P orc ie , tel. 415-75, n r  21 —1 ul. Jed  
ności R obotniczej l i i  w  O runi. tel. 
347-27.

GDYNIA
A pteka  n r  l l  — S k w er K ościuszki 
22, te l. 210-78, n r  20 — ul. B oh a te ­
rów  S ta lin g rad u  66, tel. 291-24, n r  
10 — ul. C zerw onych K osynierów  
137 n a  G rabow ku, te l. 222-88. 

SOPOT

go 21, tel. 510-18.

G D A Ń S K  •
„ B a jk a “  w e W rzeszczu — „K w iat m i­

łości“ , godz. 16, 18 i  20.
„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu -* „Noc 

n iesp o d z ian ek “ , godz. 16, 18, 20.
„M ary n a rz“ w  N ow ym  P orc ie  — „D o­

n ieccy  gó rn icy “ , godz. 18, 20.
„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „W aw rzyń- 

cow y sad “ , godz. 18, 20.
„D elfin“ w  O liw ie — „W iejski le ­

k a rz “ , godz. 16, 18, 20.
G D Y N I A
„A tlan tic“  — „U cieczka z n iew o li“ , 

godz. 17, 19,30.
„G o p lan a“  — „N auczyciel ta ń c a “ , go­

dzina 15, 19.
„W arszaw a“ — „C ud w M edio lan ie“ , 

godz. 16, 18, 20.
na  G rabów ku  — , N ie m a po ­

k o ju  pod o liw k am i“ , godz. 18, 20. 
„ P ro m ie ń “ w  C hyloni — „C hłopcy na 

p o zy c ji“ , godz. 17, 19.
„ N e p tu n “ w  O rłow ie — „Ś lub  z p rze­

szkodam i“ , godz. 17, 18.30, 20. 
S O P O T
„ B a łty k “ — „D ru ży n a“ , godz. 15.30, 

17 30, 19.30.
„P o lo n ia“ — „K u rty n a  w  gó rę", godz. 

16, 18, 20.
. , , , _ , , , R e p e rtu a r  k in  pod a jem y  na  pod-

A pteka  n r  15 u l. R okossow skie- staw ie  d an y ch  O kręgow ego Z arządu
K in. tel. 312-82.

H a s l i o  n a  d z i e ń  2 3  b m .
5.05 — W iad. porań . 6,30 — D ziennik 

po ran n y . 7.55 — W iad. po ran n e . 8:00
— Serw is CZRM dla  ry b ak ó w  — lok. 
12,04 — D ziennik po łudniow y. 13,15 — 
K o m u n ik a t PIH M  dla  rybaków  — lok. 
14.10 — Dla kl. II słuch . B. K rzyw ca 
„K aezo rek “ . 14,30 — Dla kl. V—VII 
au d  ,.,0  m elod iach  gam ow ych“ . 15.00
— Bragm . z su ity  E G riega. 15.09 —
Kom. o s ta n ie  w ód. 15,10 Pow  A. 
S tila „P ad a  deszcz“ . 15,30 — A ud
dla dzieci. 16,00 — W szech. Rad. 17,00
— Wiad. popołud. 17,05 — Rad. k lub  
rac jo n a liza to ró w  18,30 — Pog. p rzy ­
rodnicza J. Ż abińsk iego . 18.40 „L u­
dziom P lanu  6-Ietn iego“ 19,20 — Po­
rad n ik  językow y. 19,30 — M uzyka i 
ak tualności. 20,00 — „B lo k ad a“ — pow. 
W. K ie tliń sk ie j. 20,2(T — K o n ce rt m u ­
zyki po lsk ie j o rk . b ydgosk ie j. 20,58 —

K o m u n ik a t PIH M  dla rybaków  — lok. 
S tan  pogody. 21,00 — D ziennik  w ie ­
czorny. 21,26 —« W iad. spo rt. 22,00 -  
Aud. lite ra ck a . 22,20 — M elodie f il­
m ow e i o p ere tkow e. 22,45 — Polska 
m u z y k i k am era ln a . 23.50 — O sta tn ie 
w iad. 0.05 — Serw is CZRM dla ry b a ­
ków  — lok.

P ro g ram  lokalny. 6,15 — K om uni­
k a t PIHM  dla rybaków . 6,17 — P rzy ­
pom inam y ro ln ikom . 16,20 — Muzyka 
sym foniczna 17.29 — Ludow a m uzyka 
kaszubska . 17,35 — A udycja  słow no - 
m uzyczna „Ś piew am y o m orzu“ — w 
opr. Ja n in y  K rausow ej. 18,09 — K w a­
d ra n s  chopinow ski — gra  M aria Wił­
kom irsk a  — fo rtep ian

Polsk ie  Radio zastrzega sobie ew. 
zm ianę program u»
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JEST TAKI DOM NAD RADUNIA...
W BYSTRYCH. SPIEN IO N Y CH  O T E J PORZE NURTACH RAD UNI 

O D B IJA JĄ  SIĘ  FASADY W IELU  DOMÓW. TO, KRY TE SŁOMĄ 
K A SZU BSK IE „C H EC ZE“ , TO ODRAPANE, BUDOW ANE PRZEZ 

K A PITA LISTÓ W  DOMY CZYNSZOW E W ORUNI, TO K O K IETER Y J­
NE. W DZIĘCZNE K A M IEN IC ZK I GDAŃSKIE.

NAS CIEKAW I JED N A  Z NICH — TA  N A JPIĘ K N IE JSZ A . STO JĄ ­
CA PRZY  ROGU G A R N C A R SK IEJ I  NA PIA SK I. JE S T  TO ZNANY 
W IĘKSZOŚCI M IESZKAŃCÓW  GDAŃSKA ■ „ZŁO TY “ DOM, ALBO TEZ 
DOM OPATÓW  PE L PLIN SK IC H .

C! TARA to budowa, słynnych 
^  budowniczych van Ober- 

genów pam iętająca. Zbudowane 
ją  w  czasach wielkiego rozkwi­
tu nadm otławskiego grodu..

W „Złotym“ domu dawno już 
nie m ieszkają pelplińscy opaci. 
Dziś wraz z przybudowanym  
doń 2-piętrowym nowoczesnym  
gmachem — stał się siedzibą 
• Miastoprojektu“.

W ejdźmy do w nętrza. Zajrzyj 
my do jasnych, pełnych słońca 
sal i pomieszczeń.

O tw ieram y drzwi z tabliczką 
„Pracownia urbanistyczna“. To 
serce „M iastoprojektu“. Tu pow 
sta ją  p lrn y  odbudowy zniszczo­
nego śródmieścia, plany pięk- % 
nych nowoczesnych osiedli ro­
botniczych. Tu p racu je się rów ­
nież nad planem  zabudowy o- 
toczenia zam ku wawelskiego w 
K rakowie i odbudową W rocła­
wia.

W niewielkiej pracowni, cias­
no zastawionej kreślarskim i sto 
tami, pełno rulonów, z naniesio 
nymi na przebitkow y papier wy 
kresam i i planam i. Na ścianach, 
dziesiątki ponum erow anych fo­
tografii. To zdjęcia dokum en- 
tarne, pokazujące zniszczony 
Gdańsk, zdjęcia z archiw ów  u - 
kazujące jego daw ne piękno. 
Obok wiszą barw ne plansze 
przedstaw iające w izję Gdańska, 
takiego jakim  ujrzym y go za 
la t kilka. Wśród plansz króluje 
plan gdańskiego śródmieścia. 
Jest to jeden z fragmentów, za­
twierdzonego w  roku ubiegłym  
przez Radę Państwa — planu za

zagospodarowaniabudowy 
Gdańska.

Przyjrzyjm y się bliżej tem u 
planowi. Po G dańsku przyszłoś­
ci oprowadzają nas: kierow nik

roku bieżącym zacznie się w iel­
ka robota. Ulicą tą  będzie prze­
biegać gdańska trasa  W-Z. P lan 
tej ważnej arte rii przelotowej, 
pozwalającej usunąć praw ie ca­
ły  ruch kołowy z ulicy Długiej, 
opracowali inż. inż. arch. Stani­
sław Holc i Tadeusz Różański 
— zaś dokum entacja technicz­
na mostów na M otławie i przez 
fosy miejskie, pow stała w  p ra ­
cowniach biura projektów  ko­
m unalnych.

Nowa, w spaniała a rte ria  prze­
lotowa przebiegać będzie Pod-

¡Pi
% iâ

Dom opatów  pe lp liń sk ich  — siedziba „ M iasto p ro jek tu “ . T u  pow sta ją  
p lan y  odbudow y G dańska. (Rys. Z. K ról).

Octprąóki
TURECKI

»PLAN BUDOWNICTWA«
R ZĄD tureck i z początkiem  

bieżącego roku  opubliko­
w ał swój program na najbliż­
szą przyszłość. W m yśl tego pro 
gram u m inisterstw o spraw ie­
dliwości podejmie na szeroką 
skalę budownictwo więzień. W 
1953 r. m a zostać • zakończoną 
budowa więzień w Akszechir, 
Bitlis, Zangułdak, Izmit, Elbi- 
ston i Erdzisz.

„Popularność“ rządu tu rec­
kiego w zrasta  jednak  z taką 
szybkością, że nawet podwoje- 
jenie planu rozbudowy więzień 
nie uratuje go.

pracowni urbanistycznej" inż. 
arch. Witold Rakowski, inż. 
arch. Leszek Dąbrowski i Da­
nuta Wejrowska — współauto­
rzy tego pięknego założenia a r­
chitektonicznego.

Naszą uw agę zw raca przede 
wszystkim  fragm ent planu obej 
m ujący tzw. główne miasto. Bę 
dzie to możliwie najw ierniej zre 
konstruow ana, najbardziej za­
bytkow a część miasta.

Na niewielkiej przestrzeni za­
chowało się tu  wiele pięknych 
pomników gdańskiej arch itek ­
tu ry  .takich jak  ratusz, dwór 
A rtusa, zbrojownia.

Część tych am bitnych planów 
naszych architektów  została już 
zrealizowana. W idzimy to, k ie­
dy przechodzimy Długą lub przy 
legającym i do niej ulicami.

Nieco dalej n a  południe, tam, 
gdzie dziś straszą nas jeszcze ru ­
iny Przedm iejskiego Podwala, w

w alem  Przedm iejskim , . p rzet­
nie Wyspę Spichrzów, aże­
by przez ulicę U łańską 
wydostać się do au tostra­
dy elbląskiej. Dwie jezdnie 
a rte rii przecięte zostaną szero­
kim i traw nikam i, a z ławek 
ustaw ionych na ocienionych drze 
w am i chodnikach będzie można 
podziwiać piękną panoram ę od­
budowanego śródmieścia.

P raca ruszy także wzdłuż wy 
brzeża Motławy. W tym  roku 
m urarze przystąpić m ają do od­
budowy zabytkowych bram  i 
znanego na całym  świecie — 
gdańskiego Żórawia.

Wzdłuż całego lewego brzegu 
Motławy; ogrodnicy przystąpią 
także do urządzania skwerów. 
Niedługo już przestrzeń od w ie­
ży „Pod zrębem “ do tzw. „No­
w ej“ W ałowej zazieleni się. A 
bram y m iejskie starego G dańs­
ka o trzym ają w ten  sposób pięk 
ną oprawę.

Tam, gdzie dziś wężową linią 
biegnie ulica W ałowa, także wie 
le się zmieni. Ulica zostanie wy 
prostow ana i poszerzona. S taną 
tam  piekne gmachy adm inistra­
cyjne stoczni, dom kultury , dom 
m atki i dziecka.

Nowa W ałowa wybiegać bę­
dzie z placu Stoczniowców, p la­
cu naszych budowniczych okrę­
tów. Badzie tu  główna bram a do 
stoczni, pom yślana jako uw ień­
czony rzeźbam i luk  trium falny. 
Z placu otw ierać się będzie tak  
że widok na M otławę i Ostrów. 
Przy nowej ulicy, stanie cały 
szereg gmachów biurowych. Już 
obecnie w  tej części m iasta, o- 
bok biblioteki m iejskiej i na ty 
łach hotelu „Orbis“, robotnicy 
przystąpili do robót wyburzenio 
wych i przygotowania placu 
pod budowę wielkiego, złożone­
go z szeregu 6-piętrow ych do­
mów, osiedla dla stoczniow­
ców. Nowoczesne w linii domy 
tego osiedla, posiadać będą jed ­
nak dostateczną ilość elem en­
tów wspólnych dla arch itek tu ­
ry  gdańskiej, dzięki czemu utrzy 
m ana zostanie pomiędzjł zabyt­
kowym m iastem  i jego nowymi 
dzielnicami — plastyczna h a r­
monia.

W roku bieżącym rozpisany 
także zostanie konkurs na szcze 
golowe rozw iązanie zabudowy 
reprezentacyjnej części śród­
mieścia — od Bram y Oliwskiej 
do gmachu Prezydium  W oje­
wódzkiej Rady Narodowej. Dziś 
wiadomo już, że pow stanie tu  na 
miejscu obecnego placu 1 Maia. 
piękny reprezentacyjny plac 
zgromadzeń ludowych, na które 
go zachodnim krańcu, górując 
nad miastem , wznosić się będzie 
wieżowiec Pałacu K ultury.

* * *
W domu nad Radunią, nowi, 

pełni patriotycznego zapału, ko­
chający Gdańsk i jego zabytki 
— ludzie, pracują ofiarnie nad 
tym, aby nasze miasto, nasza 
morska stolica, było piękne, (rod 
ne epoki, w  której żyjemy. Wy­
chodząc z demu nad Radunią wi 
dzimy w  słońcu zarysy tego no­
wego, budowanego naszymi rę­
koma Gdańska — naszego uko­
chanego miasta.

STEFAN MARCINKOWSKI

DZIĘKI BRATERSKIEJ POMOCY 

KRAJU RAD

OZIE» ROZRUCHU P3TĘZHEI SGŁOWHI 
JEiT m  MEDALEM

4 miliardy kilowatogodzin w roku 1938! 8,2 miliarda kilo- 
watogodzin w roku 1949! 19,3 miliarda kilowatogodzin w ro­
ku 1955 — oto tempo rozbudowy energetyki w  Folsce Ludo­
wej!

Rozudowa energetyki w ta ­
kim  stopniu jest konieczna 
aby wykonać olbrzymi prog­
ram  rozbudowy przemysłu, 
aby zapewnić szerokie zasto­
sowanie energii elektrycznej 
do napędu maszyn i procesów 
technologicznych, aby móc 
przeprowadzić elektryfikację 
wsi, elektryfikację dużych od­
cinków sieci kolejowej oraz 
pokryć rosnące zapotrzebowa 
nie ludności.

Najw iększą elektrow nią 
cieplną budow aną w ram ach 
P lanu 6-letniego jest Jaw orz­
no II.

O wielkości siłowni jaw orz­
nickiej świadczyć może cho­
ciażby wielkość kotłów — naj 
większych tego rodzaju agrega 
tów w kraju . We w nętrzu ta ­

kiego jednego olbrzyma mo- 
żnaby wybudować 8-pię- 
trow ą kamienicę. E lektrow ­
nia Jaworzno II rośnie 
dzięki b ratersk iej pomo­
cy Związku Radzieckiego. 
Inżynierowie radzieccy opraco 
w ali całkowitą dokum entację 
tego obiektu. ZSRR dostarczą' 
nam  również wszystkie maszy 
ny i urządzenia siłowni. Mon­
taż maszyn i urządzeń prze­
prowadzany jest pod k ierun­
kiem radzieckich specjalistów.

Tempo pracy przy budowie 
rośnie z dnia na dzień. W 
dniu 20 b. m„ na 2 tygodnie 
przed zaplanowanym  term i­
nem  przystąpiono do rozpala­
nia paleniska pod drugim  kot 
.łem.

Dzień rozruchu .potężnej si­
łowni jest już niedaleki!

V.

N a zd jęc iu : M onterzy  W. B anasik  i S. P itu la  z p rzo d u jące j b ry g ad y  
m on tażow ej J. K opca, p rzy  m on tażu  tu rb in y . B ry g ad a  w yk o n u je  220 

proc. n o rm y .
CAF. fot. Zygm . W dow iński

y

Z m ;s%rzostw  b o k s e rs k ic h  P o lsk i

Zawodnicy gdańscy są dolsral myśli i wierzą w dalsze sukcesy
( K o r e s p o n d e n c i e !  w i o s n a f

C zw artek  m in ą ł bez zw ykłych  
em ocji. W dnili ^ym p ięśc iarze  odpo­
czyw ali p rzed  czek a jący m i ich  d a l­
szym i c iężk im i w alkam i o zaszczytny 
ty tu ł  m istrza  P o lsk i. N asi re p re z e n ­
tan c i zw iedzili ra n o  ogród bo tan icz­
ny, po tem  zoologiczny, zaś w ieczorem  
by li na p rzed staw ie n iu  „O te lla44 w 
O perze P ozn ań sk ie j, Z zespo łu  re ­
p rezen tac ji W ybrzeża u b y ł B ochen- 
ty n , k tó ry  w y je c h a ł ju ż  do G dańska.

P ozosta li członkow ie zespołu  czują 
się dobrze i  w ierzą , że u d a  im  się 
u zyskać  dalsze sukcesy .

P rz y jrz y jm y  się  te raz  ja k ie  szanse 
posiad a ją  w  dalszych  ■walkach c i za ­

w odn icy  gdańscy , k tó rz y  pozostali 
jeszcze n a  „p lacu  b o ju “ .

W •wadze m uszej p rzeciw n ik iem  
Ju s tk i będzie  K ątny  z  Bydgoszczy. 
R ep reze n ta n t W ybrzeża pow in ien  
uzyskać  zw ycięstw o, by  z ko le i w pó ł­
f in a le  sp o tk ać  się ze zw ycięzcą w alk i 
K u k ie r  (W arszaw a) — B rzózka (Łódź).

W kogucie j p rzec iw n ik iem  S te fa ­
n iu k a  będzie  F ask a  z W rocław ia, zaś 
w  p ó łfina le  W oźniak (W arszaw a).

W p iórkow ej W ybrzeże n ie  będzie  
rep re zen to w an e  w obec w yelim inow a­
n ia  B udzyńsk iego  przez  Soczew ińsk ie- 
go. Z aw odnik  E lb ląga  pozostaje  je d ­
n ak  w  P oznan iu  do końca  m istrzostw

B ud o w la ni gra|ą z  Un ą (C h o rz ó w )
W nadchodzącą n iedzie lę  29 bm . pił 

k a rze  B udow lanych  gościć będą  u  sie­
b ie  zdobyw cę „ P u c h a ru  P o lsk i44, do­
skona łą  d ru ży n ę  U nii z C horzow a.

Sądząc po dobre j fo rm ie  ja k ą  w y ­
k aza ły  o b e  te  d ru ży n y  w  o sta tn ich  
spo tkan iach , przypuszczać należy , że 
n iedzie lny  mecz będzie  b ard zo  in te ­
re su ją c y  i dosta rczy  w idzom  sporo 
em ocji. P rzypom inam y, że ub. n ie ­
dzieli zespół Chorzow a p okonał na 
sw oim  boisku silny  zespół w arszaw -

S ir .iłastvcv Gwardii 'W a r z a w a )
w  G d ań sk u

W sali T ech n ik u m  W ychow ania F i­
zycznego w e W rzeszczu (obok stad io ­
nu B udow lanych) rozegrane zostanie 
v n iedzielę  sp o tk a ń  e g im nastyczne w 
-.onkurencji k o b ie t i m ężczyzn pom ię 

dzy zespołam i w arszaw sk ie j i gd ań ­
sk ie j G w ardii.

Początek  m eczu  o godz. 15.

skiego CW KS w s to su n k u  3:2. W m e­
czu ty m  U nia g ra ła  w  n astęp u jący m  
zestaw ien iu : W yrobek , G ebur, B om ba, 
B a rty la , Suszczyk, S iek ie ra , M adej, 
B re jte r , A lszer (Pohl), C ieślik , K u­
bicki. P ra w d opodobn ie  Ś lązacy w y s tą ­
p ią  w G dańsku  w  ty m  sam ym  sk ła ­
dzie.

S k ład  d ru ży n y  B udow lanych  op ie ­
rać  się będzie  n a  ty ch  sam ych  za­
w odn ikach , k tó rzy  g ra li z K olejarzem  
w Poznaniu .

Mecz odbędzie się n a  stad io n ie  B u ­
dow lanych we W rzeszczu o gedz. 15. 
IV przedm eczu  o godz. J3 w ystąp ią  
rezerw y  ligow e.

Celem  un ikn ięc ia  tło k u  p rzy  k a ­
sach, o rgan iza to rzy  m eczu w prow adzi­
li p rzedsp rzedaż  b ile tów . B ile ty  m o ­
żna  nabyć w oddziałach  O rbisu oraz 
w ZS „B u d o w lan i“  — W rzeszcz, ul. 
C hodow ieckiego 7. Sprzedaż b ile tów  
dla członków  zw. zaw odow ych w ce­
nie 5 zł. odbyw ać się bedzie  w n ie ­
dzielę na  s tad ion ie  od godz. 9 do 11, 
b ile ty  ulgow e nie będą  sprzedaw ane.

w  nag ro d ę  za d o b rą  postaw ę ja k ą  w y ­
k aza ł w te j w alce.

W lek k ie j k a n d y d a tem  n a  m istrza  
je s t m łodziu tk i M ilew ski. N ajpow aż­
n ie jszym  p rzec iw n ik iem  będzie  d la  
n iego N ow ak z  W arszaw y, z k tó ry m  
sp o tka  się ju ż  w  ćw ierć fin a le . W w y ­
p a d k u  zw ycięstw a M ilew ski sp o tk a  się 
ze zw ycięzcą w alk i A rszen iak  (W -wa 
w ojew ództw o) — K ęsy (Lublin) — 
O baj ci p ięśc iarze  re p re z e n tu ją  p rze ­
c ię tn ą  klasę.

W lek k o p ó łśred n ie j Sadow ski w al: 
czyć będzie  z T rą b k ą  (Poznań), zaś 
w w y p ad k u  zw ycięstw a zm ierzy  się 
w  p ó łfina le  ze zw ycięzcą spo tk an ia  
K ap tu rsk i (W rocław) — O w czarczyk 
(Opole). F in a ł w te j  wadze w in ien  ro ­
zegrać się pom iędzy  Sadow skim  a 
D rogoszem , w zględnie K udlacik iem .

W p ó łśred n ie j p rzeciw n ik iem  Sul- 
życkiego je s t H ech t (Stal nogród). Mi­
m o iż H ech t je s t  w ysoko  no to w an y  
na  naszych  rin g ach , S u lżyck i n ie  stoi 
na s traco n e j pozycji.

W lek k o p ó łśred n ie j B ańkow ski 
sp o tka  się  z P ie trzy k o w sk im  (S ta li- 
nogród). .Test to  p ięśc iarz  dobrze w y­
szkolony, dysp o n u jący  silnym  ciosem . 
W alka ta zapow iada się jak o  je d n a  z 
n a jp ięk n ie jsz y ch  w  pu li ćw ierć fin a ło ­
w ej.

W śred n ie j K u ch arsk i zm ierzy  się 
z P ió rkow sk im  (W arszaw a), k tó re m u  
sędziow ie n iesłuszn ie  p rzy zn a li zw y­
cięstw o nad  W ojtkow iak iem .

P rzec iw n ik iem  M ichalaka będzie  
K ru p iń sk i z W rocław ia. W w yp ad k u  
zwycięstv®K M ichalak  sp o tka  się w 
pó łfina le  z  m istrzem  P o lsk i G rzela­
k iem .

W reszcie w  ciężk iej W ęgrzyniak  
w alczyć będzie z rew elac ją  tegorocz­
nych  m istrzostw  — o lb rzym em  P ie - 
tro n ie m  ze S ta linogrodu .

-ILIA ERENBURG-

'P z i e w l Q f a  #F m l n
81'

-TIEUM GABRIt« PAUSZER KIONOWÎKÀ-

— Po co pan przyszedł? To nieostrożność...
Hobza był tak  zdenerwowany, że nie był w

stanie odpowiedzieć. Dłuższą chwilę siedział w 
milczeniu, dysząc głośno. Coster nalał mu wody 
do szklanki:

— Niech pan wypije.
Hobza pokręcił głową:
— Nie trzeba. Już mi przeszło. Za bardzo się 

śpieszyłem... Teraz już nie m a powodu myśleć 
o ostrożności. P an  wie, kim  był Sejda? P raco­
w ał w  gestapo.

Coster nie zroziuniał.
— Co mnie obchodzi gestapo?
— Mówię przecież, że on pracow ał w gesta­

po. W ydał trzydziestu sześciu ludzi. Znaleziono 
archiwum , Niemcy nie zdążyli go spalić. P rze­
chowywano je  w  domu, w  którym  mieściło się 
gestapo, teraz jest tam  szkoła... P an  rozumie, 
co to za hańba?...

Coster rozgniewał się. Niemcy to rzeczywi­
ście kanalie: nie mogli spalić swoicł pap ier­
ków!... Skandal! Ssida może opowie'" ieć o mnie, 
na pewno opowie — nie m a już nic do stracenia. 
Procesu się nie boję. Czesi i tak  będą musieli 
m ni“ wvpuścić. Ale nie m am  ochotv siedzieć o- 
bok gestapowca — to kiepska reklam a. Senator 
się wścieknie. Renublikanie na pewno zechcą to 
wykorzystać. Zaczną się rozmowy na tem at, kto 
subsydiuje „Transoc“, słowem, obrzydliwość!...

Nagle Coster przypom niał : ->bie, że Hobza 
znajduje się w pokoju. S tary wciąż siedział zgar 
biony' i oddychał z trudem . Coster zapytał:

— Kiedy Sejda został aresztow ani'?
Hobza aż się wyprostow ał z oburzenia:
— Uciekł... W zeszły piątek powiedział mi, 

że m usi na tydzień pojechać do Monachium, 
żeby otrzym ać dyrektyw y. Uwierzyłem mu. Nie 
wiedziałem przecież, że to taka szuja. O bjął 
mnie na pożegnanie... Taki nie da sie złapać!

tą, jeśli mi „rudy“ da naw et dwa razy więcej, 
mam już dosyć tej zabawy. Ten dureń oświad­
czył mi uroczyście, że „rozwiązuje' organizację“.

Co tu  jest do rozwiązania? Resztki pieniędzy 
Sejda na pewno zabrał ze sobą. Tylko on z n a ł. 
wszystkich tych „Krzyżowców“. Hobza potrafi 
jedynie paplać o ideałach M asaryka. Trzeba wy 
jechać i im prędzej, tym  len iej._Jeszcze nie w:a 
domo, co może wygadać Kobza, jem u już r.a 
praw dę brak  p iątej klepki. Zaraz ju tro  wezmę 
wizę i wyjadę... P rem ii od „rudego“, oczywiś­
cie, nie otrzym ani, ale pretensji też nie może 
mieć .do m nie żadnej. Sejda jest w  naszej s tre ­
fie, niech sam przed nim  odpowiada... Zrobiłem 
wszystko, co było w  mojej mocy. Polowanie na 
tygrysy skończone. Napiszę teraz książkę o P ra ­
dze. Może się stać sensacją, przesiedziałem  tu 
przecież praw ie rok. Nie zazdroszczę Czechom. . 
To może być św ietny interes. Ale ciekaw je ­
stem, ile długów zdążyła narobić W iktoria?...

45.
Coster porzucał P ragę w  obrzydliwym  humo 

rze. Siedział ponury w  barze hotelu „Aleron“ ł 
pił śliwowicę, kiedy m u ktoś powiedział, że do 
P ragi przyjechał Sablon. Coster ucieszył się: na 
reszcie będzie z kim wypić, męczył go brak  kom 
panów: A m erykanów  z am basady s ta ra ł się w i­
dywać jak  najrzadziej, dziennikarzy było mało 
i jak  na złość żaden z nich nie pił — jeden był 
antyalkoholik, drugi m iał chorą wątrobę, trzeci 
to skąpiradło, z Czechami zaś Bill bał się pić: 
jakże tu  prowadzić dyplom atyczne rozmowy, kie­
dy .się wypiło bu te lkę whisky? Nalał sobie i Sa- 
blonowi:

— Mam nadzieję, że bez wody? Woda tylko 
psuje... P an  tu  przejazdem ?

— Jeszcze nie wiem. Możliwe, że zostanę 
dłużej.

— Nie radzę. Jeść dają obrzydliwie, śliwowi 
ca w yw ołuje palenie. Nie mówię już o re ­
żymie... Zresztą, pan przyjechał z Moskwy, nie 
trzeba nic panu tłumaczyć. W yobrażam sobie, co 
pan m iał tam  za orkę! „Rudy“ wykombinował 
niesłuchane świństwo...

Sablon pomyślał: czyżby aż tak  się upił, że 
Nivelle w ydaje m u się rudy? Zdecydował, że nie

To nie mói biedny Kareł... Niech mi pan powie, będzie rozmawiać, ale pić — to najlepsze. A Co
dlaczego Sejda zabił Różvczkę? Ta nikczem na 
zbrodnia nie ma nic wspólnego z ideałam i M a­
saryka... Pewnie Różyczka domyślał się, jaka 
iest przeszłość Sejdy. Ten nikczem nik powie­
dział mi przed wyjazdem , że ja  m am  kierow ać 
organizacją. Ale jestem  człowiekiem uczciwym 
i nie chcę kierować zbrodniarzam i, kanaliam i, 
gestapowcami. P an  musi powiedzieć prezydenta 
wi Trum anow i, że nie wolno opierać sie na ta ­
kiej zbieraninie. P raw da zawsze trium fuje. Po 
cóż więc zabijać ludzi zza węgła?...

Mówił długo. Coster z trudem  go sie pozbył. 
K iedy został sam, zamyślił się. W łaściwie

ster pił i mówił bez przerwy.
— Nive!le, oczywiście udaje ważną figurę, 

zamówił sobie karty  wizytowe „Dyrektor euro­
pejskiego oddziału agencji“ i jest zachwycony. 
Szkoda, że go pan nie w idział w  New Yorku!... 
Przychodził do mnie i błagał, żebym m u nap i­
sał artyku ł o Dumas. W prost m i powiedział, że 
nie może wrócić bez mojego artykułu , bo teść 
go zamęczy. Co pan tak  na m nie patrzy? Czy 
pan nie zna Nivelle‘a.

— Widziałem go wszystkiego dwa razy.
— Ach tak? A więc panu wytłumaczę. Jest |  

żonaty z brzydulą, córką senatora Lowa. Wier
wszystko skończyło się dosyć pomyślnie. Honor sze wierszami, ale człowiekowi potrzebne s» r ie -  
..Transocu“ został uratow any, ale tu ta j nic iuż niądze. A „rudy“ m a przyzwoity m ajątek . Więc 
nie zostaje do zrobienia. Rozpoczynać na nowo nasz szef m a swojego szefa... 
za te  same pieniądze nie mam zam iaru. Żresz- (D. c. n.)
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